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Nędza bogactwem Polski
Na zjeździe legjonistów w Tarnowie w ice­

minister Skarbu Starzyński, przyznając, że kry­
zys spycha nas z pozycyi, zajętych na froncie j 
gospodarczym (pnlkow nikowski styl), oświad- j  
czyi dumnie, że dzięki rządom p oni a jo  wy m ma 
nas z czego spychać.

Inntm i słowy, Polskę stać na zbytek kry­
zysu gospodarczego, podobnie, jak przed kilku 
laty, według zapewnienia premjera Bartla, star 
nas było na luksus wielom iljonow ego deficytu 
w bilansie handlowym, wskutek czego głównie 
w  1927/28 r, mimo zaciągnięcia pożyczek zagra­
nicznych na 1865 milj. zł., wypłynęło w tych la- 
tach około 500 m iljonów więcej, niż do niej 
wpłynęło, łącznie ze wsżystkiemi zagranicznemi 
kredytami.

Kto jak kto, ale wiceminister Skarbu powi 
nien najlepiej znać Urzędowy Rocznik Staty­
styczny. W edług onego rocznika, na jednego 
mieszkańca przypada złotych:

we Francji • • 591
w  Belgji • • 438
w Szwajcarji • * 434
w  Anglji ■ • 353
w  Danji * • 255
w  Hi szpan ji • • 242
w Szwecji . « • 224
w Austrji . « » 205
we W łoszech • • 192
w Niemczech • • 183
w Czechosłowacji • 150
w Polsce . 52

Poza maleńką Bułgar ją i karłowatą Litwą. 
Błamy najmniejszy obieg pieniężny —  stwier­
dza smutkiem „Z ielony Sztandar".

Jest na świecie kryzys, nikt temu nie prze­
czy, tylko „nim  tłusty schudnie, chudego djabli 
tteżmą".

Tym chudeuszem —  Tolska.
W  słynnej swego czasu książce „Nędza Ga­

licji w cyfraoh“ , obliczył ś. p. Szczepanowski, że 
Polak jada za ćwierć Anglika. Mimo upływu 
kilkudziesięciu lat i mimo „opatrznościowych" 
rządów sanacji, smutny ten fakt nie w ielkiej 
Biegł poprawie.

Oto, co  mówi Rocznik Statystyczny:
Spożycie pszenicy na jednego mieszkańca 

Wynosi rocznie kilogram ów:
we Francji . . 200
w Belgji . . . 200
we W łoszech  . . 171
na Węgrzsech . . i67
w Anglji . . . 162
w Stanach Zjedn. . 134 
w Szwecji . . . 116
w  Niemczech . . 84
w Polsce . . .  46

j,Cukier krzepi" — krzyczą żółte tablice na 
orcach kolejowych.
Rocznik Statystyczny wykazuje, że spożycie 

Cukru na głowę, wynosi rocznie kg.: 
w Danji . . . .  57 
w  Holandji . . .  48 
w Stanach Zjedn. . 48 
w  Anglji . . .  47

w Czechosłowacji . 35 
w  Szwecji . . .  33 
w7 Austrji . . .  33 
we Francji . . . ' 2 8
łv Niemczech . . 26
w Polsce . . . 1 2

W  stosunku zatem do innych krajów', jak 
jałow o i głodno w Polsce!

A nietylko głodno, ale także chłodno.
Spożycie podstawowego ariykulu odzieżo­

wego szerokich mas, t. j. bawełny, wynosi w7 k i­
logramami:

w Anglji . . .  14 
w Stanach Zjedn. . 12
w Belgji . . . .  10 
we Francji . . .  8
w Holandji . . .  6
w e W łoszech . . 6
w Niemczech . . 5
w Polsce . . . 2

Cóż zatem mówią powyższe zestawienia?
Gdzieindziej jest nędza bogactwa, kryzys, 

mimo bogactwa, w Polsce bogactwo nędzy, nę­
dza jest bogactwem Polski, która, gdy naw7et 
św latowy kryzys gospodarczy skończy się, tak 
długo pozostanie, dopóki nie zmienią się grun­
townie stosunki gospodarcze, co przy obecnym 
systemie podatkowym całkowicie wykluczone.

Jakże bowiem może nastąpić przełamanie 
kryzysu i poprawa, skoro tu właśnie jest sto­
sunkowo największe obciążenie społeczeństwa 
podatkami, które w Polsce zabierają najwięk­
szy procent dochodu narodow ego?

Ludowy Biuletyn rolniczy oblicza, że obcią­
żenie podatkami wynosi w Polsce 16 proc, do­
chodu narodowego, w Anglji 15 proc, we Fran­
cji 14 proc., w Niemczech 13 proc., a w Stanach 
Zjednoczonych 5 procent.

Obciążenie podatkami w Polsce jest trzy 
razy większe, aniżeli wszystkie wkłady oszczęd­
nościowe, gdy we wszystkich państwach ten 
stosunek jest inny. Najlepszy jest w Czecho- J 
Słowacji, gdzie podatki nie dochodzą połowy j 
istniejących wkładów oszczędnościowych.

Tak samo w stosunku do ilości będącego 
w obiegu pieniądza, podatki w Polsce są naj­
większe.

W  1927/28 r. zmniejszyło się bogactwo p ie­
niężne Polski o prawie 500 milj. zł-, ale obcią­
żenie życia gospodarczego na rzecz państwa, 
samorządów i ciał publicznych wzrosło o prze­
szło półtora miljarda złotych, wynosząc ogółem 
około siedem i pół miljarda złotych rocznie.

Mimo to, na zjeździe legjonistów w Tarno­
wie, pułkownik Sławek, godząc się łaskawie na 
los, który kazał legjonistoro być awangardą na­
rodu, powołuje się na prawo zmuszenia spo­
łeczeństwa do dalszych ofiar, zaś wiceminister 
Starzyński zapowiedział nową, przymusową da­
ninę, oświadczając, że każdy do ofiar materjal- 
nych chętnie, czy niechętnie musi być pociąg­

n ięty.
Innemi słowy szykują się projekty nowych, 

czy dalszych ciężarów7, które oczywnśeie w ięk­
szość rządow7a posłusznie uchwali. J. B.

„ P i a s t a "  można nabyć:
IWa  I U inU fio  * Firma B. Buehsbaum —
W G  L W U n I C  • ul. Hetmańsica.

W Sanoku : Firma B* Rosen!e,d 
W C zo rtk o w ie : E£ma Jakób Fraen 
W K o lb u s zo w e j: “ aar 1E* Gros-
W L is k u : Firma frfoses Pener

W Schodnicy ■
W P o d h a jc a c h : J  M* M̂ -
W T a rn o p o lu : S rr M’̂ ekldma“ ~ 
W  K alw arji Z e b r z y d .:
W B rzesk u : Firma Da w, Moj, Landau

W P rze m y ś la n a m i: s Hoch
W R a d zie c h o w ie : ^ m a A . snber-
V j l d n W P V  f  Czyńcie zakupy u firm, 

^  k ór' SP jJaW ..Piasta", 
bojkotujcie sklepy, gdzie bojkotują pisma Stron­
nictwa Ludowego

S tra że  pożarne filja m i S trze lc a .
O kólnik Nr. 85 Zarządu Zw iązku  Straży P ożar­

nych W ojew ództw a K rakow skiego poleca :
1) .organ izow ać K adry  O kręgow ych  i Oddziała 
wych re feren tów  w ychow ania obyw atelsk iego do 
pełn ien ia  funkcji w7 N. O. Zw iązku przez nawiaza* 
nie kontaktu z Zarządam i i kom endantam i O ddzia­
łów  Zw iązku Strzeleckiego.
2) zaopatrzenie w szystkich oddziałów7 w  św ietlice, 
bądź w spółkorzystanie ze św ietlic oddzia łów  Zw iąz­
ku Strzeleck iego w7 m yśl okóln ika Nr. 80.
3 ) ścisią w spółp rac ęzakreśloną instrukcjam i z P o - 
Wiatowenii Zarządam i Związku Strzeleckiego.

Czołem
D r. P iotr W ielgus — prezes Zarz. Zw.
A dam  K alinow sk i — Inspektor Pożar.

Kto zwalcza alkohol — 
ten bolszewikiem.

Tak orzek ł „G osp odarz  P o lsk i" z okazji uchw a­
lenia ra  zjeździe w Tarnów ie antialkonotow ej re­
zolucji.

D la „G ospodarza  P o lsk ie g o " w alka z karczm ą 
jest „ś lisk ą  i n iegodziw ą drogą , na którą w stąpili 
panow ie lu dow ej partyjnej opozycji. Bo w iedzie  
ona w prost do... boiszew izm u, d o  ruiny Państwa, 
do rozkładu. A  chyba tego chłop polsk i n ie pra­
gn ie ! Nie po to została w yw alczona nasza n ie ­
pod leg łość i n ie po to z krw i przelanej j z cięż­
k iego trudu ch łop sk iego  stworzona została w łasna 
nasza polska państw ow ość, aby teraz dla dogry­
zienia rządow7i, panowie- przyw ódcy opozycyjn i, 
pchali ludność do bojkotu  kas państw ow ych i  do  
czynów  w ym ierzonych przeciw  F o lsce".

0 w  „G osp od a rz" spóźnił się z w yklinaniem  lu ­
d ow ców  o d o b re  kilkadziesiąt lat, k iedy to dla 
„b ra ci szlachty" karczm a i praw o propin acji by ły  
„św ię te " a św iętości, jak w iadom o, tknąć n ie  
w olno.
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Znowu sanacyjne os/iisiwo.
w  swoim  czasie ostrzegaliśm y przed  r ó żn y m i: sanacyjnym stanowisko redaktora działu gospódai-ęzego, 

bankam i i kasam i, k tóre rozw inęły  ogrom na a g i - ! a nąslepnla . koresj „udcuta rządowej agencji „iskra" 
. . • i i •„ 11 i - r wreszcie stanowisko dyrektora spółdzielczej kasy bu-la cję  p o  w siach, ob iecu jąc d łu goterm in ow e p o z y cz - , dowla^  w Mysłowicach.
k i, ale żądając zgóry  złożenia w ysok ich  w płat. J e d -i liisUrja tej kasy jest wprost niepiawdopoJóLna. 
tną z tych kas, która zarzuciła w ieś takiem i ogło-J Gównyn. jej organizatorem byt zbiegły z Warszawy, 

' czerniami, bv ła  „K a sa  budow lana w  M ysłow icach" i 0H°- dlatut kasy obiecywał wszystkim, którzy zapiszą 
n + i i u„ 's ię  na członków i wpłaca określone udziały, oiaz na
Ostrzeżenia nasze okazały się słuszne, b o  °i°> • ,.koszty manipulacyjne'*, pożyczki budowlane, bezproeen-

CO donoszą gazety w arszaw skie:
Przed kilku dniami donosiliśmy o aresztowaniu b ko­

respondenta katowickiego sanacyjnej agencji ,,lskra“ 
Henryka Otto FaWelskiego pod zarzutem nadużyć pie­
niężnych. Pisma sanacyjne, które podały również tę ■wia­
domość, przemilczały; żc chodzi lu o b. korespondenta 
rządowej agencji i podały, że aresztowany Pawelski był 
dyrektorem Kasy Budowlanej i Pożyczek w Mysłowicach, 
w  której dopuścił się nadużyć pieniężnych.

Otrzymaliśmy od grupy osób poszkodowanych przez

towo i ze spłatą na lat 20. W krótkim czasie db kasy 
zapisało sie półtora tysiąca osób, nietylko ze Śląska, ale 
7. Małopolski i nawet z Pomorza. Pożyczki miały być wy­
dawane kolejno i nie później jak w 0 miesięcy po przy­
stąpieniu na członka. Łudzić, chcący uzyskać te pożyczki, 
zapożyczali się u lichwiarzy na wpłacenie udziału i cze­
kali z niecierpliwością ua wyznaczone 0 iuicsięcy. r ó ­
życzki otrzymali jednak niektórzy tylko i uprzywilejo­
wani. I tak n. p .prezes kasy. znany działacz sanacyjny 
w Związkach zawodowych, Musioł, _ wybudował sobie

tę kasę szczegółowy opis kar jery i sprawek pupila sana- piękną willę. Wiceprezesem kasy jest prtzes „Sirżbłća** 
cyjnpgo. Według tego opisu chodzi tu o Henryka Otto, 
który w Warszawie w Związku Inwalidów, w gfowarz.
„Snop" oraz we Lwowie miał popełnić szereg nadużyć 
| zDiegł na Górny Śląsk, zmieniając sobie nazwisko na 
*Powełski“ . x

Otto Powclski przyjechał na Górny Śląsk — według 
Bflśiych informatorów —  z biletem wizytowym PÓsła. 
łlolów kl i dzięki temu otrzymał w katowick im organie

na okręg katowicki Benedykt Wiśniewski, radca urzędu 
górniczego w Katowicach, a wśród członków załźądu 
znajdują się Znani w  Katowicach działacze sanacyjni: 
,Janczewski, inż. Mielnicki, por. Skupiński, (który ma 
proces o nadużycia) i inni.

Cała ta hisłorja brzmi wprost skandalicznie i spo­
dziewamy się, żc dowiemy się właśnie całej prawdy 
z procesu sądowego.

ttaj chłopski.
R ów nocześnie drukujem y w iadom ość o bank ­

ructw ie i oszustwach „sa n a cy jn e j"  bu dow lan ej K a­
sy  oszczędności w  M ysłowicach. Na tern m iejscu  po ­
da jem y list jed n ego  z pokrzyw dzonych , rolnika W ła­
dysław a Ziem ianina ze Skrzydlnej pow . L im anow a 
list będ ący  głosem  rozpaczy n ieszczęśliw ego czło­
w ieka, doprow adzon ego  do ruiny praktykam i „sa ­
n a cy jn e j"  K asy  rnysłuwickiej.

L ist p oda jem y  w  sk łócen iu , opuszczając drasfy 
czne u w agi pokrzyw dzonego, w yw ołane slusznom  
jo g o  rozgoryczeniem .

A le  sam fakt w  liście  przedstaw iony jest tak 
potw orn y  i  dla stosunków  ooccn ych , w jakich  żyje 
m aie roln ictw o, znam ienny, że nie w ym aga on żad­
nych  kom entarzy.

Otóż W spom niany p. Z ., m ając obow iązek  splam  
rodzin n ego  i  inne dłu gi —  i działając w  zautamu 
d o  pu o liczn ie  m asow o rozesłanych (a n ie skon fis­
k ow an ych ) obw ieszczeń  kasy M ysłow ick iej i statutu 
te j K asy u rzedow n ie  zatw ierdzonego —  zw rócił się 
o  pożyczkę 8.000 zł. S tosow nie do zadania K asy 
w p ła c ił zgóry żądany procent ’  koszta adm inistra­
cy jn e  w  sum ei 1500 z ł.( ! )  gotów ką, p on iósł koszta 
skryptu  d łużnego 180 zł., koszta w yciągów  h ipote­
cznych, w in ku lacji po lisy  og n iow e j i podróży  do 
M ysłow ic w yn iosły  340 zł., raz^m zatem w ydatko­
w a ł naprzód  2020 zl., w szystko to w nadziei otrzy­
m ania o w e j w ym arzonej d łu goterm in ow ej pożycz­

k i S.000 zł. O czyw iście nie m ając p ien iędzy  —■ po ­
życzył na ow e w ydatki ha Weksel W przekonaniu, 
żc będzie  go m ógł W królce sp łacić z ow e j pożyczki 
m ysłotpek ie j. W szystk ie jw w jższe  koszta pon iósł 
w  grudniu  1930 r. P ożyczkę m iano mu w ypłacić 
1. marca 1931 r. W  dniu tym zaw iadom iono go, że 
dostanie za 6 m iesięcy  —  tym czasem  W eksel nie 
czeka —  zaskarżono w eksel, narosły  setki kosztów, 
licytacje, w reszcie  w strzym ano Ua 6 m iesięcy !

A le  co po tych 6 m iesiącach ? W  m iędzyczasie 
Kasa M ysłowicka, rządzona przez sanatorów , pupil­
ków  jedyn k ow ycli —  zbankrutow ała —  a panow ie 
dyrektorzy poszli pod  klucz. Czy jest p ok rycie  dla 
ow ych  gotów ką w yłożonych  ch łopsk ich  krw aw ych 
groszów , a naw et nie groszów  —  a tysięcy?

Jakiż lezu ltat?  Zam iast upragn ionej pożyczki 
n ieszczęsny rolnik  stracił złożone do K asy  przeszło 
2.000 zł. — dłużny jest na w ek se l 2.000 zł. i k ilk a­
set złotych kosztów  i procen tów !

A  takich nieszczęśliw ych  jest setki i tysiące! Kto 
im te krzyw dy w yn agrod zi?

Zaiste, n ie można pojąć, jak  na. óćźadR w ładz — 
Kasa M ysłow ieka m ogła całym i m iesiącam i turbanie 
n ieśw iadom y lhd, grasow ać pod płaszczykiem  le ­
galności i doprow adzać do ruiny tysiąęe biednych 
ro ln ik ó w ! A  to w szystko d zie je  się w  20-tym Wieku 
za panow ania św ię le j sanacji. Czy jest ża w ielka 
kara na takich zbrodn iarzy?

Jak podnieść ceny produktów rolnych?
Czytałem  w  gazetach, że farm erzy am ery­

kańscy, żeby  n ie  obn iżać cen zboża i  innych  p ro ­
du k tów  Tolnych, um yśln ie ogranicza ją  upraw ę, 
w zględn ie  żbóże spasają bydłem , a w  każdym  ra ­
zie  n ie  rzucają na targ w ielk ich  ilości, by  nie 
obn iża ć cen  na sw o je  płody.

W  ten  sp osób  za m niejsze ilości otrzym ują tę 
sam ą ilość  p ien iędzy, jak  gdyby  w ie lk ie  zapasy 
W yw ozili na sprzedaż.

W  P olsce  dz ie je  się inaczej. W ybierzm y się 
I w  k tóryk olw iek  dzień jarm arczny d o  miasta. K aż­

d a  k ob iecin a  n iesie na sprzedaż w szystkie ja jka 
■«d kur. w szystko m asło, se iy , kurczęta i  t. p. 
R ob ią  to w szystkie, nanoszą tow aru w bród , w obec  
czego  ceny spadają, trzeba się  prosić, żeby  za 
bezefen W yzbyć się  tow aru. W  ten sposób  sami 
roln icy  działa ją na obn iżen ie  cen produktów  ro l­
nych, na w łasną szkodę.

Czyż n ie le p ie j p o łow ę  ja j, cży m asła dać dzie­
ciom , żeby  nie żyły w iecznie jałuwiziią, a  drugą 
p o łow ę  w yn ieść na sprzedaż?

G dy tow aru  będzie  m niej, podskoczą ceny 
w górę, za te p o łow ę otrzym a się  tyle, co  dziś 
za całość.

Ż eby  przez jeden , dw a jarm arki n ic  dopisały  
kobiety ze w si z nabiałem , na trzecim  w itón oby  
je  z radością i p łacono ceny, przy których ho­
dow la  opłaca łaby się.

Musilny pom yśleć o sob ie, bo nikt o nas nie 
pom yśli. P rzy dzisiejszych  cenach głodu jem y 
w  dom u, pościm y wraz z dziećm i, a m im o to scho­
dzim y na psy. Odżywiać się le p ie j, m n iej sprze­
dawać, a wmwezas ceny podn iosą  się, n ie będzie ­
my okradani przez k u pców  z ówocóW naszej c h z -  
k ie j pracy. Jakób Kasifirz.

Skąd się wzięły nożyce?
'Przejść się po wsi i porównać pracę rolnika przed 

w ojn ą  i  obecnie. —  C o się zm ieniło? —  N ic a nic.
W  polu pracuje się od świtu do zmroku, m łóci 

przez ca ły  dzień, chodzi koło  bydła, świń. koni, jak 
przedtem.

T ak samo jak się rodziło, tak sic rodzi raz na 
rok.

Przejść się po miastach, po urzędach, fabrykach. 
Cóż tam zobaczym y?

Przed w ojną pracow ało się po 10 godzin, ą na­
wet po 12 godzin, —  dziś po osiem.

Nie było angielskich sobót, urlopów, K as cho­
rych. ubezpieczeń rozlicznych.

Obliczają, że świadczenia socjalne kosztują prze­
szło 50u m iljonów  rocznie.

Nie trzeba uczonego ekonomisty, żeby zrozu-1 
mieć, że gdy  jedni za osiem godzin pracy chcą 
utrzymać siebie z rodzinami i m leć zapewnioną p o ­

moc w chorobie i na wypadek niezdolności do pracy., 
gdy  właściciele fabryk chcą mieć tłuste dochody... 
towar fabryczny musiał podrożćć w stosunku do Cen 
przedwojennych —  a gdy  ceny produktów rolnych- 
hic podniosły «ię, a nawet spadły* m c dziwnego, że 
t.tw ofży ły  się nożyce, które coraz silniej rożtwićrają 
się i doszczętnie zniszczyły dobrobyt rolnika.

Rzecz dziwna, w szyscy  dom agają się minimum 
egzystencji, a nikt nic zapyta się m y  rolnik, który  
pracuje i żyje jak przed w ojną, ma na zaspokojenie 
najniezbędniejszych potrzeb?

Dawniej, człowiek szukał chicha, —  dziś żąda 
sie, by  chiob szukał czlęw ieka. Stąd wszystko żlo 
płynie.

Nidch szewc weźmie 3 miarki żyta, jak przed 
wojną, niecli nauczyciel weźmie pensję miesięczną 
wartości 3 kdrcy pszenicy, jak  przed w ojna, mech-: 
major weźmie pobory w artości jednej krow y, sL nie. 
trzech, jak obecn ie , nidch .obdthiey, kupcy , urzęd­
nicy ża krótszą pracę nic zadają lepszego w ynagro '. 
dzenia jak  przed w ojną, a wnet zamkną się nożyce.

Jeśli to nic? stanic się, rolnik nie będzie uprawiał 
ziemi ty lko tyle, Co mtisi nie można w ym agać, b y  
pracował wciąż ze stratą i ow ocam i swej prUCy tu­
czył darm ozjadów i obijaczy.

Dżiś tak ie .są  stosunki, żc nie można dostać pa­
stucha, parobka, bo nie opłaci się im ża bezdurno 
pracować* a gospodarz n ie m oże iin dać od p ow ied ­
niego wynagrodzenia, bo z czego, skoro sam z ror 
dziuą za bezdurno pradije?

Dó Prus, do Francji jechałoby tysiące, zftak, źo 
chętni są do pracy, pracować na pańskiem za je b ią  
złotówkę, lub służyć za jedno liche ubranie nikomu 
się nie spieszy.

Jedyny ratunek zamknięcia, nożyc, zniknięcia 
bezrobocia —  w powiększeniu godz'u  p tacy  tv pite- 
myślę i handlu i dostosowaniu W'ymigrodzeuia ro ­
botników'* urzędników i kupców , czy  fabrykantów  do 
cen żyta. W ojciecn  Dziedzic.

Każdy jest sprawcą 
swego losu.

Czytając k orespon d en cje  w „P ia śc ie "  z różnych 
stron Polski, słyszę w ciąż narzeka,ha i biadania na 
rząd, na sanację, na ciężk ie  czasy, na zły los. Na­
rzekania te są słuszne, zapom inam y jednak  o sta- 
rmn, w J próiiow anem  przysłow iu , które Um ieściłem  
w tytule n in ie jsze j pogaw ędki.

K ażdy jest spraw cą sw ojego  losu.
M y ch łop i także.
Co m y bow iem  robim y do od w rócen ia 'z jeg ó ' losu 

ua d o b r y ? ! , , - - ; '
Jest nas m iljony, a chodzim y' y  rozbiciu  f m i  w za­

jem nych  sporach i w alkach tracim y czas i sw e si­
ły. —  P rzyw ódcy  nas rozbija li, inówiJio.

Praw da i to, przyw ódcy  dużo zawdnili, teraz się 
popraw ili, poda li sob ie  ręce  do zgody, usunęli prze­
szkody7, uzgodnili program , dokonali zjednoczenia, 
m am y jed n o Stronnictw o Ludow’e i jeden  sztandar 
zielony.

W ielu  się zdaje, że to w szystko, dokon an e w ie l­
k ie  dzieło a tymeżasem to d op iero  początek.

Teraz weszliśfliy się na W spólnych zjazdach 
w idzim y, jak  m ato m am y sił, jak dużo ich trzeba, 
by pi żepro wadzić organizację i zacząć p racę na wsi. 
która leży  odłogiem .

Go jest do zrob ien ia ?  ■
W ybrać Zarządy w spóln e, zorganizow ać w fcSl- 

de j gm in ie K oło  lu dow e, zebrać w k ładk i 9tatut«m 
prżeoisane, rozpocząć p racę nad m łodzieżą opflfld- 
w ać gm iny, k ó łk a  roln icze, tow arzystw a , FoLiic*®> 
K asy R eiffe iscn a , straże pożarne itp.

By tego ogrom nego dzieła dokonać, n ie wrystar' 
czy garstka działaczy i sym patyków  „P ia sta " ćz? 
„W yzw olen ia " , czy C h łopsk iego Stronnictw a, trzeba, 
ażeby cala w ieś sie ruszyła, zbudziła, ocfcneW 
z martw oty i b ierności.

..E  ćo m i tam przyjdzie  z czytania „P iasta", c0 
z należenia do K oła , do organizacji, g d y  sob ie  hi® 
zapracu ję, nikt m i n ic za darm o nie Ja "

T akie  i tp. g łosy  słyszy się  na wsi.
.  Z pew nością  sanie gołąbk i nie w padn ą narii do 

gęby , ale przez uśw iadam ianie się, or&aftiiowoDi1® 
uzyskam y siły  potrzebne do w yw alczen ia  lepszeg0 
losu, niż obecn y , praw dziw ie psi.

Wolność, równość, prawa obywatelskie t f^ ®  
wspólnemi siłami obronić możemy.

D ożyliśm y chw ili osob liw ej, ży jem y w  przełom 0 
w ych czasach. Bądźm y czujni, zorganizow ani, g°^°* 
w i na rozkaz w odzów  iść na bó j i zw yciężyć.

A n ton i Jaros*-
 oO o-------

Baczność Czytelnicy powiatu brzeskiego! o d m ó w i ł a  s p r z e d a ł y  k o r t i i s o ^ !  
„ P i a s t a “  z  p o w o d ó w  o d  w ł a ś c i c i e l a  „ n i e z a l e ż n y c h " .  O d  d n i a  d z i s i e j s z e g o

będzie  do nabyc ia  w BRZESKU , w sklepie 0. M.
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to  piszą inni?
Śm ierć „s y m u la n ta "  w  2 4  p u łk u .

„Ziemia Rzeszowska^ w  Nr. 25. zamieszcza na­
stępującą korespondencję:

„B olesny miał m iejsce w 24 Pirlku A rij'- 
ierji Polow ej w Jarosławiu, który bezpośrednio dot­
knął mnie i moją rodzinę.

W  dniu 5 III. 'b. r. powołano do wyżej wspom­
n ianego pułku m ego brata ś. p. F eliksa Przeszlę 
z Grodziska Dolnego, człowieka zupełnie zdrowego, 
który n igdy u lekarza, .przed poborem nie był. W  dniu 
19. IV . br. otrzymujemy telegram adresowany do 
ojca, następującej treści: ..Syn umarł, pogrzeb 21 
kwietnia, godz. 3 " . Przemyśl 21. II '. podpisany" Za­
horski, komendant Szpitala.

Przyjechałem do Przemyśla i niestety musiałem 
uwierzyć, że brat nie żyje. Zaraz po południu w dniu 
20 bm. odbyła  się sekcja, zw łok, a komisja sądowo- 
łekarska orzekia. że powodem  śmierci było silne za­
palenie nerek, nierozpoznane w czas przez lekarza 
pułkowego. Ubrano go w połatany, stary mundur 
i następnego dnia pochowano.

W racam do Jarosławia, poprosiłem o pokazanie, 
mi w  pułku ..Książki chorych ’’ II. Baonu 24 pap.. 
okazało się. że śp Feliks Przeszło zgłosił się do le ­
karza w  dniu 15. IV. 1931 r jako chory, a rozpo­
znanie choroby opiewa: „zdrów — ukarać“ , podpisany 
Dr Lewicki, por. lekarz, 24 P- Art. P. w- Jarosławiu. 
W daję się w rozmowę z kolegami śp. brata, a jeden 
z nich. k tóry  z nieboszczykiem  był u lekarza w dniu 
15. IV . br. powiada mi. że lekarz brata odepchnął 
i wyrzekł słowa: ..zdrów— ukarać". Drugi z kolegów  
•powiada mi. że po przyjściu od lekarza śp. brat pła­
kał. skarżąc się na chorobę. Inny znowu mówi. że 
od tygodnia się skarżył i nie jadł.

Lecz trudno. Słowo lekarza ,.zd ró w 1 jest w  w oj­
sku w yrocznią , w ięc ten biedny rekrut, chory 
ną nerki, musiał jeździć konno na ujeżdżalni, a kto 
by ł w  w ojsku , to zdaje sob ie  spraw ę, jaka to by ła  
jazda. Caie szczęście, że jeszcze dow ódca baterji nie 
zastosował się do zlecenia lekarza i nie ukarał bra­
ta aresztem, bo m ógłby biedny chłopiec za krata­
mi, jak  ostatni zbrodniarz wyzionąć ducha.

Jako karny żołnierz, w piątek 17. IV . po p o ­
łudniu ćw iczył jeszcze na ujeżdżalni, a w  sobotę 
zgłosił się ponownie do lekarza. Dr. Lew icki był 
wówczas na urlopie a inny lekarz Dr. Słowik uznał 
brata m ego wreszcie chorym i polecił odesłać go 
do szpitala w  Przem yślu , dodając na karcie orze­
czenia lekarskiego ..pilne’ 1 czy nawet ..bardzo pil­
ne1’ . Lecz to ..pilne" było na papierze a śp. brat 
mój. musiał drogę na kolej z Jarosławia i z 'kolei 
do szpitala w  Przemyślu odbyć pieszo, chociaż pluł 
krwią i m ów ić nie mógł. a nogi miał opuchłe, tak, 
te  musiał cholewę przecinać.

W  ten sposób zszedł ze świata m łody człowiek, 
bardzo pilny i zdolny żołnierz, cieszący s:ę dobrą 
opinją oficerów  i sympatią kolegów, o czem dow o­
dnie przekonałem się. będąc ostatnio w pułku.

Stanisław- Przeszło 
Grodzisko k. Przeworska.

Życie na gapę.
(O brazki Z  D alek iego  W sch odu ).

W  „Kurjerze Wileńskim" drukuje się powieść 
Tadeusza Sikorskiego p. t. „Życie na gapę” .

A k cja  pow ieści rozgryw a się przed w ojną 
w  C harbinie, gdzie panuje R osja, w szechpotężna 
carska Rosja.

R osję  tę doskonale charakteryzuje następujący 
sKrawTek pow ieści.

„P atrzę na tę zb ieraninę, — ciągnął Arbuzów , 
i doznaje dziw nego wrażenia. P roszę spojrzeć na 
szereg Rosjan z naszego światka. Idzie z zawodu 
w eterynarz, zna go pan, to Sakow icz, za jm uje on 
stanow isko naczelnika rachuby w ydziału ruchu. 
Myśli pan, że on się zna co na tem ? P odp isu je  
w szystko, co przygotow ują rachm istrze. A  ten chu­
dy, w ysoki, z końską grzyw ą na końskim  łb ie . W ie  
pan, kto to je s t?  Duża figura. Naczelnik kom ory  
celnej. Jeszcze n iedaw no gdzieś w  Rosji m ył b u ­
telki jako ch łop iec  apteczny. A zresztą ci nawet, 
którzy posiadają  od p ow ied n ie  k w alifik acje  do zaj 
m ow anycb stanow isk, rów nież nic nie robią. P ierw ­
si pion ierzy, którzy bu dow ali ko le j, w  pocie  czoła 
pracow ali, a teraz cala grom ada ludzi myśli tylko 
o uciechach życia. Przypom ina mi się pow iedzen ie  
jan iegoś polsk iego pisarza. W  życiu jak w  pociągu, 
każdy chce przejechać na gapę. Niema tutaj żadnej 
pracy tw órczej, nikt nie ogląda się na jutro, nikt 
nie chce uczciw ie pracow ać a każdy m yśli tylko o 
tem, jakby  przejechać przez życie na gapę.

W p a d ł w  zw ykły sw ó j trans i rzucał grom y na 
cały  układ stosunków- rosyjskich .

— Pom yśl pan tylko, W iesM w ie Juljanow iczu. 
Jesteśm y olbrzym ią organizacją państw owa. Niem a 
m oże takiej rów n ej na św-iecie. Centralizm  doprow a­
dziliśm y do absurdu. Na jeden  znak z P etesbu igu  
w szystkie narody dostają dreszczów-. A tam sieazi 
tajem niczy B iały Car i lęka się w łasnego cienia 
Czy taki stan rzeczy m oże się utrzym ać d łu g o?  Prze- 
cież rew olu cja  w isi w pow iotrzu. A cc  będ zie  potem ? 
Naród rosyjski ochw aci się prędko w olnością i sam 
się zniszczy. Przychodzą mi na myśl dziw-ne analo- 
g je  i dziw-ne kontrasty. W y. Polacy, n igdy sw oich 
k ró lów  nie słuchaliście. lecz n igd y  nie zarzynaliście 
ich. My drżeliśn>v przed caram i lecz  często puszcza­
liśm y im krew . W y  m ieliście  za dużo w olności i zgi­
nęliście, m y nie m am y je j w cale i przez to giniem y,,.

Życie na gapę. D oskon ale  określen ie  stosunków  
rosyjskich  za caratu. — Przyglądnąć się naszemu 
życiu w  Polsce w  d ob ie  obecn ej, czyż niema po- 
dob ieńsiw a z życiem  rosyjskiem , ow ej jazdy na ga- 
pę.
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Niemasz w domu Ligjuny. jeśli nie wytępisz 
much, rozsadników zarazy. Prof. Stanley,

Długotrwałość kryzysów
ś w i a t o w y c l t -

Ekonomista Raoul Hacault zadał sobie trud obli­
czenia czasu trwania poprzednich przesileń gospodar­
czych. to znaczy okresów, w- czasie których iproduk- 
cja stała poniżej normalnej. W  ciągu ostatnich 50 lat

mamy do zanotowania następujące okresy przesil©- 
niowe:

1818 —  1886 —  31 miesięcy
1892 —  1895 —  24 „
1902—  1904 —  14 „
1907 —  1909 —  20 „
1912 —  1915 —  23 „
1920 —  1925 —  24

Obecnie przesilenie trwa jut od 21 miesięcy, a 
średnia w ytw órczość św iatow a obniżyła się w  tym 
czasie w- porównaniu z normalną o 30 procent. W  Pol­
sce ze specjalnych przyczyn, odsetek ten jest zna­
cznie większy.

 oO o— — —
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Pismo de Hendersona 
w spranie ukraiAshtei.

Grupa postów angielskich przedstawiła przed w y ­
jazdem na ferje takie pismo Hendersonowi:

„P od p isa n i zw-raca ją. P ańską uw agę ,.na ukraiń­
ską mniejszość w Polsce i je j położenie w  związku 
ze skargami w pływającem i do L igi N arodów  i etą 
K om itetu Trzech, którem u Pan przew odniczy.

„Już minęło 9 miesięcy od  czasu, kiedy we 
wschodniej Galicji (?) miała miejsce t. zw. pacyfi­
kacja, którą przeprowadził polski rząd.

„M y bardzo żałujemy, że dotąd nie można było  
doprowadzić do jakiegoś załatwienia zagadnień, po­
ruszanych w ukraińskich skargach i że tej sprawy, 
nie poruszono na ostatniej sesji Ligi Narodów.

„P rosim y  Pana, jako p rzew odn iczącego K om itetu  
Trzech, by  użył swego w pływ u w  tym  kierunku, by  
przy omawianiu spraw polsko-ukraińskich, przede- 
wszystkiem załatwiono sprawę odszkodow ań za 
szkody tak osobiste, jak  materjalne, k tórych  d o ­
znali Ukraińcy w  czasie .pacyfikacji, a prócz tego 
załatwiono sprawę autonomji.

R ów n ocześn ie  prosim y Fana, b y  postaw ił spraw ę 
ukraińską na porządek dzienny L igi N arodów  w e 
w rześniu".

List ten podpisało 29 posłów  angielskiego parła* 
mentu.

— ■_ oOo*------

STEFAN HALICZ.

Wiśnie.
(C iąg dalszy)

A  zaco kupią sob ie  nafty, soli, tytoniu, gdy 
Sami zjedzą w iśn ie?

„O j, św ięta praw da, panie — przytaknął stary— 
»a  te w iśn ie sto w ydatków  patrzy. Szczęście, że 
się ostały, w  nizinach w ym arzły, a na górach 
Zostały... D zieci k ilk oro  okryć, obuć, w  dodatku 
Zadłużyłem się na chorobę  i pogrzeb  najstarszego 
syna“ .

U m arł, daw no — na jaką ch o ro b ę ?  —  zapytuję.
P odn iósł się z traw nika, poszedł d o  izby, po 

*hwilce w rócił z fotografją , opraw ion ą w  czarne, 
dębow e ramy. Tak w yglądał po maturze, w  rok 
Potem um arł na suchoty.

T akie tu m acie d ob re  pow ietrze, tyle słońca — 
skąd suchoty?

P on iew ierka , krzyw da, żelazo zeżrą, a człow ie ­
kow i nie dałyby  rady?

Tyle kosztów , tyle pracy jego  i naszej —
i wszystko przepadło.

Zaciągnął się g łębok o  dym em , aż do  w nętrz­
ności, razem  z dym em  w ydob y ł się z płuc głuchy 
kaszel, jakby  ze studni lub z pękn iętego k am ien ­
nego garnka.

Ojciec, a le w y pow in n iście  uważać, nie zacią­
gać się tą prasow icą, żebyście nie pojechali za
®ynem.

Muszę, panie, zaciągam  się, tonę w  dym ie, bo 
*Vn m ój ciąg le  m i stoi na oczach, w ciąż słyszę ten
!6go jęk  i ostatnie słowa.

Jego krzyw da pali m ię w piersiach.
.. Zabili mi dzieck o, psy. —  Splunął z obrzydze­

niem. B łysła w  oczach dzika nienaw iść.

K tóż go zabił, przecież na suchoty um arł —
wtrącam. . .

Taka krzyw da i to w P olsce, na dzieciach  się
m ścić, — przeżuw ał u dręk ę w- słow ach gorycznych.

Tu było  dziecko, panie, jak iego szukać długo
i nie znajdzie.

Od m aleńkości m iał straszną ochotę do ksią ­
żek. P ilnu jąc gęsi, potem  ow iec ' i bydła , ciągle 
miał w  książkę w lep ion e  oczy.

Nauczyciel, ksiądz nie m ogą się go nachw alić, 
radzą dać do szkoły, bo chlo-pak ma w ybitne zdol­
n o śc i Nie pożału jecie, ch łop iec się w ybije , będą 
z n iego ludzie. Jem u się  oczy śm ieją do nauki.

Ciężko, bo ciężko, ziem i w praw dzie  k ilkanaście 
m orgów , coni się d orob ił w A m eryce, ale ja ło ­
w izna, dzieci kupa, czem obd zielić  taką g rom adę? 
Oddałem  go do gim nazjum  do  N. Sącza, na stancję. 
Nie bogata, cliłopak tyle. że głodu nie ucierpiał, 
ale m ieszkanie małe, n iskie, jadło ja łow e, ziem ­
niaki, herbatka bosa.

Nie kosztow ał dużo, ale gdy się uie ma d och o ­
dów , mały w ydatek —  dużym .

Skończył z odznaczeniem  cztery gim nazjalne. 
Nie dam rady, synu. w yżej cię kształcić. 
D ziecko w ie jsk ie  rozum ie twardą konieczność 

życia, n ie trzeba mu w ie le  tłumaczyć.
Stłumił żal.
To chociaż m ię d o  sem iiiarjum  dajcie do St. 

Sącza, b ęd ę  codziennie dojeżdżał, jak inni, taniej 
■wyniesie, niż na stancji, jakoś przepcham y, skoń­
czę, dostanę posadę. W am  będ zie  lżej i ja się na 
coś przydam  Polsce.

Zapisałem  go do semi.narjum. Z im ą,, latem 
szedł rano do stacji W ierchom li, jechał d o  St. Są­
cza, w ieczorem  w racał, zjadł, co mu matka dała, 
co wszyscy jem y  i do książki.

Nieraz taka zadym ka, psa by nie w ygnał, drogi 
zawiane, to znowu chlapa, że byd ło  w stajni zo­
staw ało — on w drogę.

A  tu ani c iep łeg o  okrycia, ani m asnego jed ze ­
nia. Jak na wsi.

Nieraz patrzył łakom ie na te w iśn ie  i inne 
ow oce , ale n ie zerw ał, w iedział, że ow oce , m ió d ,' 
nabiał, grzyby, to cały nasz dochód.

Cóż się  tu rod zi?
O w iesek, ziem niaki, trochę traw y dla gadziny.
Nie żalił się, n ie dociągał — w eso łeg o  m iał 

ducha.
Nietylko uczył się doskon a le , będ ąc najlepszym  

uczniem , ale założył w e  w si i w ca łe j ok olicy  K ola  
M łodzieży W ie jsk ie j: Znicz. U rządzali przedstaw ie­
nia, obch ody  narodow a, z doch od ów  zakupili b i­
bliotekę, radjo, sprow adzili rasowie g o łęb ie , k ró ­
lik i, upraw iali poletka dośw iadczalne.

G dy mu persw adow ałem , poco się tak męczy* 
co ma z tego, tłum aczył, że w  Polsce rodzi s ię  
rok roczn ie ok oło  p ó ł m iljona now ych  obyw ateli, 
n a jw ięcej dzieci m ają żydzi i ch łop i. D zieci przy­
byw a, a gruntu nie.

Już dziś mamy 64.7 proc. gospodarstw  karło­
watych i n iesam odzielnych, oraz b lisk o  półtora 
m iljona bezrobotnych, a co będ zie  za 10, 20 la t?  
T e sam e stajanka m uszą w yżyw ić coraz w ięce j 
ludzi, dać ch leb wszystkim.

My m łodzi mamy w ie lk ie  prace przed sobą.
Mamy żydow skie miasta na polsk ie j ziem i.
Mamy przem ysł przez obcy  kapitał zawładnięty.
M usim y zdobyć dla Polski miasta, fabryki, za­

miast w ierzb 1 zasadzić przy drogach  w iśn ie, czy 
jab łon ie  — m usim y urob ić typ n ow ego obyw atela, 
w egnać z p iersi ch łop ów  pańszczyźnianą duszę, 
bierność, potulność, pokorę, a z p iersi całego na­
rodu w ytrzebić stuletnią n iew olę.

Przeorać w szystkie ugory, przeorać ow e  „m od re  
sm ugi, gdzie k iedyś n ow e słońca i gw iazdy za­
kw itną".

(D ok ończen ie  nastąpi)
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W rocznicę Cudu nad Wisłą.
Olbrzymie zgromadzenie ludowców.

W  niedziele , dn ia 23 sierpn ia  b. r  w  Ostrowiu 
W ielk opolsk ich  w  salach Teatru m iejsk iego, odbyło  
sóę olbrzym ie zgrom adzenie stron n ictw a L u d ow ego , 
zw ołane przez Zarząd O kręgow y w  Poznaniu.

Ilość zgrom adzonych w ynosiła  ok oio  5 tysięcy. 
Była to tylko cześć przybyłych na zebranie, reszta 
bow iem  by ła  zm uszoną odejść  dla braku m iejsca 
w  salach Teatru.

Z agaił zebran ie  p. W ładysław  Banaczyk, prze­
w odniczył K s. K ledzik . M ów cy zaznaczyli w  prze­
m ów ien iach , że zgrom adzenie odbyw a się w  rocz­
n icę  Cudu nad W isłą, do którego w w ie lk ie j m ierze 
przyczynił się prezes W itos. W  odpow ied zi na to 
urządzono obecnem u na sali p W itosow i burzliw ą, 
d ługotrw ałą ow ację.

K s. K ledzik  napiętnow ał m etody brzeskie , za­
znaczając, że prow adzą one do zdziczenia i upadku. 
P. W itosow i -wyraził pu bliczn ie  podzięk ow anie im ie­
n iem  zgrom adzonych.

Referat na tem at stosunków  w  Polsce, w ygłosił 
p. W itos. P rzem ów ien ie  jeg o  bezustannie przery­
w ano burzliw ein i oklaskam i, a pod adresem  sanacji 
l  je j  w odzów , w rogim i okrzykam i.

P ołożen ie  gospodarczo odm alow ał w  świetnem  
u jęciu  poseł M ikołajczyk.

Senator K ulerski przedstaw ił sm utną praw dę o 
obecn ych  stosunkach.

W rog i dla sanacji nastrój na sali, spotęgow ał się 
jeszcze po tych przem ów ieniach .

Z ebran i uczcili m inutow ein  m ilczeniem  pam ięć 
Polaków ’, którzy padli w  w ojn ie  p olsk o-bolszew ic­
kiej.

W yrażono hołd b. prezesow i Rządu O brony Pań­
stwa, oraz w ięźn iom  brzeskim . W ira żo ń o  protest 
przeciw’ zakusom  N iem iec, czyhających na całość 
P olsk i. W ezw ano w szystkie polsk ie  stronnictw a o p o ­
zycyjne do sk onsolidow ania sw oich  sił dla przepro­
w adzenia bezw zg lędn ej w ałki z sanacją aż do zwy­
cięstwa. W ezw an o do złożenia m andatów  posłów  
opozycyjnych , w razie, gdyby  inne drogi zaw iodły. 
Pozatem  zaprotestow ano przeciw ko redukcji szkót, 
żądano m oratorjum  dia w szelk ich  spłat rent, do 
czasu popraw y sytuacji gospodarczej.

U chw alono -wstrzymać się od palenia tytoniu 
i p icia  w ódki.

Z ebran ie  zakończył Ks. K ledzik przem ów ieniem  
na cześć Państwa P olsk iego  i p. W itosa.

Zaznaczyć należy, że p ew n e próby zamętu, któ­
re m iały m iejsce  na początku zebrania, zgrom adze­
ni zdusili natychm iast

P u łk o w n ik  S ła w e k  
Dotępia de p raw ac ję  sp o łe c ze ń s tw a

Na ostatnim zjeździe grupy reg jon a ln oj Be-Be 
w  Brzeźnicy u posła H j li zabrał g łos  prezes k lu ­
b u  b e -B e  pułk . S ław ek  i pow iedzia ł, co  następu je:

„M am y w  P olsce  dw a gatunki lu d zi: jed n i, co  
radośn ie  idą w  życie, w ierząc w  P olsk ę  i  w  pracę 
dla Niej, drudzy, co ty lko obcym  bogom  kłaniać 
się um ieją, w  P olsce w idzą w szystko złe, d ob re  
Zaś rzeczy tylko poza Polską. W tym duchu w y­
chow ały  nas szkoły  obce, uczyły nas 'oglądan ia  się 
ty lko na siły  cudze. Pam iętam y dobrze, gdy  tutaj 
w zorow an o się na W iedniu , podczas gdy  stamtąd 
p łyn ęła  n iesłychana depraw acja  i zaraza. P am ię­
tam y te lata depraw acji, w  czasach, g d y  M ałopol­
ska zw iązana była z W iedniem , k ied y  to g łosy  
n ieośw iecon eg o  ch łop a  ku pow ano przy w yborach  
w ódka i k iełbasą, a politycznego działacza pozy­
sk iw ano pożyczką, czy kon cesją , aby, m im o, że 
b y ł P olakiem , g łosow ał za tern, co b y ło  potrzebne 
c. k. austrjackiem u rządow i. T a polityka k u p o ­
w an ia  sum ień polskich  przy  w yborach  i w  parla­
m en cie  zdepraw ow ała ch łopów , zdepraw ow ała  
w ieś i działaczy politycznych. Taki to stan rzeczy 
m oralny  ob ję ła  w  spadku po n iew oli P olska Nie­
pod leg ła ".

0  kimże to p. pułk. S ław ek tak mówi? O nikim  
innvm , jak o dzisiejszych  filarach  Be-B e, obszar­
nikach z pod  znaku „C zasu", którzy w ów czas stali 
na czele rządów  w  M ałopolsce, jako to : P otoccy, 
Sanguszkow ie, B obrzyńscy i t. p., z k ra k ow sk ie j 
straży pożarnej gasicie le  ducha, depraw atorzy su­
m ień i przekonań  społeczeństw a.

.Tak się odbyw ają  w yb ory  w  P olsce  za sanacji, 
Wszyscy dok ła dn ie  w iem y, n ie będ ę  się rozp isy­
wał, podam  tylko jed en  fakt.

W  naszej w iosce  D obran ow ice  w  pow . w ie lic ­
k im  posiadał sk lep ik  z m ieszanym i tow aram i Fr. 
D ębow sk i. Za to, że podczas w yb orów  przyjął 
u  sieb ie  znanego w p ow iecie  piastow ca Tom asza 
Ciastónia, może i w  spray  ach osobistych , tego n ie 
udow od nion o, na trzeci dzień  staje przed je g o  do­
m em  anto i wyłażą z n iego dygnitarze, a to p. sta­
rosta w  asystencji lekarza p ow iatow ego i inżynie­
ra pow iatow ego. Na rozkaz p. starosty inżynier 

i m ierzy  w ysokość i szerokość lokalu  sk lepow ego, 
a naw et okno i drzw i, stw ierdzając, że drzw i są za 
szczupłe, zaś p. fizyk  znajduje, że ok n o  jest obok  
oborn ika. Za parę dni przychodzi rozkaz d o  gm i­
ny, aby  Fr. D ęhow sk iem u  zamknąć sklep. T enże 
m iał kartę polow an ia  i kartę na noszenie b ron i

palnej, zjaw ia się p. posterunkow y i na polecen ie  
starostwa odb iera  mu kartę na broń.

Jak w idzim y, dw a są sp osoby  Zdobywania g ło ­
sów  chłopskich. Przez daw anie clileba i k iełbasy 
■wyborczej i przez odm eranie Chleba i środków  do 
życia.

Który lepszy, w zględn ie  gorszy, okaże przy­
szłość. M arcin Kulnia.

Raj dla s e k w e s tra to ró w .
G m ina Biała W óda, poczta T ęgoborze. D o na­

szej gm iny przybył sekw estrator ftd asekuracji do 
wójta. Rozpisali k a itk i, kto nie zapłacił asekuracji 
m usiał za taką kartkę p ła cić  1 złotego. Czy n ic 
warto być sekw estratoreni, jeże li za w ypisan ie  
kartki u pom in k ow ej żąda się  1 zł i w  dodatku 
straszy się  ludzi, że druga będzie  kosztow ała 5 zł. 
G dy się  o tern dow iedzia łem  udałem  się do sta­
rostw a z Zapytaniem, z czy jego  rozkazu takie nad­
użycia się  dzieją, to m ię odesłano do Inspektora 
pow iatow ego, b o  p. zastępca starosty pow iedział, 
że sekw estratorow i w olno i 5 zł. policzyć za w y­
p isan ie kartki, zaś inspektor ośw iadczył, że nie 
w ie  o niczem . G dy g o  poprosiłem , by  mi pokazał 
ustaw ę co d o  ściągania kar, tenże odparł, że nie 
posiada, ty lko te kartki upom inaw cze, któryćli mu 
przysła li z K rakow a całe śtósy.

Naszą gnim ę zniszczył grad  doszczętnie, Pan 
B óg  zesłał grad, p. starosta sekw estratora, a w ójt, 
ja k  najęty, asystuje posłusznie egzekutorom , ale 
za to, że p. starosta go  trzyma, bo  7 lat m inęło 
a w yb orów  niem a. M iejscow y.

Niema złego, coby na dobre 
nie weszło.

G órka nad W isłą.
P am iętam  ja k i to strach pad ł na szynkarzy, gdy 

nam zagrożono odebraniem  szynków , jeś li n ie b ę ­
dziem y agitow ać i g łosow ać na jedyn kę.

Istotnie odeb ra n o n ie jedn em u  P iastow cow i k on ­
cesję, m n ie  om inęła  ta kara, n iestety d ob row oln ie  
m usiałem  się zrzec k on cesji z pow odu  w ielk ich  p o ­
datków  i n ikłych  utargów. K on cesję  tę m iałem  od 
roku  1910.

K oled zy  po fachu żalą się na zu pełn y  zastój w  in­
teresie, n ied łu go  w szyscy pójdą w  m oje  ślady. O po­
w iada ł m i jed en  znajom y robotn ik  z Bochni, że h ur­
tow nia sp irytusow a w  B ochni Nr. 56, która w  ub. 
roku  targow ała tygodniow o dwra w agon y  W yrobów  
w ódczanych  w  bieżącym  roku n ie  m oże sprzi dać 
dw óch  w agon ów  m iesięcznie. H urtow nia w M ielcu 
w  zeszłym  roku sprzedała w yrobów  sp irytusow ych 
w  m iesiącu lip cu  za 30U.000 zł., a w  bieżącym  roku  
w  lip cu  za 50.000 zł. Kto dzisiaj m oże pozw olić  
sob ie  na zapłatę 15 zł. za litr sp irytu su ? Niem a 
złego, coby  na d ob re  nie w yszło, m ów i słusznie 
przysłow ie, w ygórow an e ceny spirytusu i wzrasta­
jące  ubóstw o społeczeństw a w ypędzą a lkohol z P o l­
ski. Im  przędzej, tern lep ie j.

Jan N ów ak.

W róg oświaty — 
opiekun „m agików”

W  Biskupicach radlowskięłi od 7 lat istnieje i p ra ­
cuje K olo młodzieży. W  pierwszych latach sWego 
istnienia z braku lokalu w łasnego urządzało odeżyty 
i przedstawienia w szkole, skoro zaś z jego  inicjaty­
wy i wydatnej pom ocy wybudowany z.ostal budynek 
gminny z dużą. salą teatralną, wszystkie sw oje prace 
zogniskow ało w tymże budynku. Za wiedzą rady gmin 
nej sporządziło sobie klucz d o  sali i ilekroć tego byki 
potrzeba, urządzało zebranie, odczyty , zabawy i t. p. 
Działalność Kola m łodzieży była  zc w szccli niiar po­
żyteczna, to też w szyscy światlejsi gospodarze wsi 
K olo  popierali i do dziś popierają.

Aliści dowiedział się skądści w ójt Liro. że K otó 
to należy d o  ..Znicza'1 i ipostanowił za jednym  zama­
chem rozpraw o się z niom. W  lipcu b. r. w  czasie 
jednej z prób wpadł do sali i z nieludzkim am askioftu 
z przekleństwami i ordynar.nemi okrzykami wypędził 
przerażonych aktorów' (małe dzieci) do domu, ugania­
jąc za niemi z laską w ręku, a nawet w ygrażając re­
wolwerem. W  tydzień później odbyt się w  Biskupi­

nach Zjazd okolicznych K ół, a ponieważ była piękna 
pogoda, więc kol ow cy obradowali na błoniach za. Du­
najcem. Zanim jednak w szyscy się zjechali, niektó­
rzy z nich odpoczywali w sali. spokojnie zc sobą roz­
m aw iając. I znowu pan Liro w pada do sali z grubą 
laską, w  kapeluszu na g łow ie , w rzeszczy i krzyczy 
nieludzkim glosom , że on jest w ójt Biskupic, przyja.- 
eicl K u ły  Bojki, pierwszy w  pow iecie brzeskim ipó 
starościc; że on nie pozwoli na bunt przeciw rządo* 
wi i t. p. głupstwa wymyślał.

Przypomni i cć mależy, że wójt Turo na żadne przed­
stawienia Kola- lub odczyty  nie przychodził. Nato­
miast. ilekroć pojaw i! się jakiś „m agik” we wsi szedł 
zawsze z całą rodziną przypatrzyć się „ciidowfnym 
sztukom’1.

Kłamca I donosiciel 
z  Ludu Katolickiego.

W  31 num erze „L u du  katolick iego”  z dn ia  7-go 
sierpn ia  została um ieszczona k łam liw a k orespon ­
den cja  pod  tytułem : „P iastow cy , naczślu icy  gm in, 
oszustam i", kończąca się  w yrażen iem : „C żasby  już 
by ł w ziąść się d o  naszych sam orządów  ostrzej, ni* 
dotychczas i u w oln ić  je  od  różnych pogrobow ców  
śp. „P iasta".

Znając osob iście  w szystkich w ym ienionych  w® 
w spom nianej korespon d en cji, n aczeln ików  gm in, 
ośw iadczam , że k łam stw em  jest, jakoby  podani 
w  koresp on den cji w ó jc ia  by li p iastow cam i i p f*y  
ostatnich w yborach  p op iera li Nr. 7, —  natom iast 
praw da jest, że Jan K ościeln iak , nacz. gin. Poniec. 
Szym on Pyka, nacz. gm. C habów ki, Szym on Gracz, 
nacz. gm. R ok icin y  i Stanisław  A rendarczyk , nacZ- 
gm . Rany W yżnej by li zapalonym i agitatoram i 
sanacyjnej jedynki, a  najw iększy  sanńtór z  wy­
m ienionych  Szym on G racz jeździł p o  całym  P od­
halu w raz z. posłem  G w iżdżem  i innym i n iedokoń ­
czonym i inżynieram i, ba łam ucąc góra li, do  czego 
zresztą ma spryt.

D zięk i tylko k ilk u  siódem karzom , spraw * 
sprzen iew ierzenia  p ien iędzy  dla bezrobotnych  w y­
szła na jaw , gdyż c i osob iście  chodzili ho staro­
stwa, a  naw et p isali d o  p. w o jew ody , gdyż w prze­
ciw nym  razie, kto w ie , czy n ie zostałoby wszystko 
zatuszowane.

D ziw i nas nawet, że Szym on G racz d itąd p ia‘  
stuje godność naczelnika gm iny z R ok icin y  i se­
kretarza w Chabów ce.

Bezinteresow ny obroń ca  praw dy-

Sauaeyjny Żurek 
dyrektorem kasy.

W  Slotw inie ad B rzesko jest w ójtem  n iejak i Zd* 
rek, k tórego gospodarka w  gm in ie by ła  parokrotni® 
poruszaną w  „P ia ście " . Pan ten został m ianow ali? 
dyrektorem  P ow iatow ej K asy  O szczędności w  Brz®8'  
ku.

W iadom ość ta szybko rozeszła się po  mieści® 
i p ow iecie . Zdawmło się, że z chw ilą m ianow ania dy­
rektorem  tak zasłużonego dla sanacji m ęża, strug8 
złota popłyn ie  do kasy, ludzie dostaną p o ż y c z k i . / "  
Niestety —  stało się w ręcz przeciw nie. Kasa, któr® 
dotąd była dobrodzie jstw em  dla pow iatu  z pow od 
w ycofyw ania z kasy p ien iędzy  m usi ograniczyć 
akcję pożyczkow y, co jest praw dziw ym  ciosem  ® 
pow iatu, b o  gdzież się ludziska udadzą teraz P ° P° 
m oc i ratunek?

Dłużnik-

Numeru 36-tego „Piasta”  nie otrzymają Czytelnicy, którzy zalegają z  wpłatą * *
prenumerat;. Nie chcesz mieć przerwy w wysyłce „Piasta”  —  zapłać jeszcze dziś prenumerat;!



Sod Ziełonym  
Sztandarem.

Z Makowskiego.
W  dnia  9 sierpnia odb y ło  sic w M akow io po­

siedzenie Zarządu pow . Na posiedzen iu  om ów ion o 
bieżące spraw y polityczne, gospodarcze i organi­
zacyjne. P rzem aw ia li: p. W incenty Zajda, p. poseł 
Szczepan F idclu s, p. K aźm ierczak, p. K achel. W y­
nikiem  obrad  było  ustalenie dalszego planu orga ­
nizow ania pow iatu, tak, by  siecią K ól ludow ych 
pok ryć cały powiat.

 0 O0 -------

Z  w ieców  w  ia sie lskie m .
Czermna. W  dniu 2 sierpn ia  b. r od b y ł się 

tutaj, w  sali „D om u  L u d ow eg o" w iec publiczny 
W iec zagaił w pięknem  przem ów ien iu  p. Z iem ski, 
stw ierdzając, żc  m im o szalonej agitacji ze  strony 
sanacji, Czernina przy w yborach  sp isała się zna­
kom icie. D o prezydjum  w iecu  pow oła li zgrom a­
dzeni p. Z iem skiego, jako przew odniczącego, Fr. 
Okarnie, jako zastępcę. Piotra Papeiaka, jako 
sekretarza. W  dluższem przem ów ien iu  ośw ietli] 
obecn e  stosunki w  polityce gospodarczej i p o li­
tycznej p. pose ł M adejczyk. Referat p. M adcjczyka 
b y ł przeryw any n ie jedn okrotn ie  oklaskam i. M ów ­
ca w ezw ał zebranych do w ytężonej pracy orga­
nizacyjnej, gdyż ty lko przez silną organizację lud 
wr P olsce w yw alczy sob ie  lepsze jutro. P o  przem ó­
w ieniu  p. Z iem sk iego  na temat organizacji znwią- 
w iązano K olo  L u dow e. U chw alono szereg  rezolu cy j 
opozycy jnych  w  stosunku do obecn ego  reżimu.

*
Ja b łon k a , pow . Jasio. Przy udziale ludności 

z gm in Jablonicy , Sw iccau , L ipn icy, Bączali i Czer­
niny od b y ł się dnia 2 sierpn ia  po południu  w ielki 
w iec w  Jablonicy , na którym  poseł M adejczyk 
om aw iał spraw y polityczno i gospodarcze w  pań­
stwie. N adm ienić należy, że gm ina J a b łon k a  w  ca­
łości g losow ała  na listę Nr. 7 w  czasie w yborów , 
m im o różnych środk ów , jak ie  stosow ali sanatorzy, 
’b y  gm inę pozyskać dla siebie. P o referacie  posel­
skim  założono K olo  L udow e.

— — oO o— —

W iec w  Jo d ło w e j.
Jodłow a, pow . Pilzno. D n ia  9 sierpn ia  b. r. 

od był się w sali ..D om u L u d ow eg o" w  Jod łow ej 
w lec  publiczny, zw ołany przez posła P iroga . Prze­
w odn iczy ł p. K opacz, referat w ygłosił pose ł P irog- 
W  dyskusji przem aw iał p. Stanisław' Bandur, k tó ­
ry zachęcał zebranych do zorganizow ania K ola  
L udow ego. Mówrca zw rócił się z apelem  do  m ło­
dzieży, by  dbała o w yrob ien ie  silnych charakte­
rów , na których m oże się  op rzeć  trw ale Polska 
ludow a. K oło  założono, do k tórego  w pisa ł się 60 
ludzi. P o uchw aleniu  rezolucyj, przew odniczący  
zamknął zebranie.

Na zakończenie warto zanotow ać, jak ustawa 
antialkohołowa zaczyna działać wo św ięta. Oto 
z jaw ił sio  na w iecu  jeden  m ieszkaniec naszej wsi. 
znany sym patyk Be-B o, w  stanie godnym  po lito ­
wania, u p ił się jak  n iebosk ie  stw orzenie. Zacho­
w anie jeg o , k tóre oburzało zebranych, baw iło  
szczerze delegata ze starostwa i posterunkow ego.

 o O o -------

l  Mieleckiego.
W  dniu 16 sierpnia br. od b y ł się w iec Stron­

nictwa L u d ow ego  w  Jaślanach pow . M ielecki. Z gro ­
m adziło się  ok o ło  1000 ludzi, a  p ose ł M adejczyk 
w yg łosił referat o sytuacji gospoda rcze j i politycz­
nej w  państw ie. R eferatu  w ysłuchano z w ie lk ą  
Uwagą i zainteresow aniem . P osypa ły  się burze 
ok lasków , g d y  pose ł m ów ił o zw ycięstw ie  hasła jed - 
uości ch łop sk ie j. Z am ilk li w ów czas najem ni krzyka­
cz© fornali dwmrskieh z B e Be, których w liczb ie  20 
nieom ieszkał przyprow adzić  odszczep ien iec Stron­
nictwa L u dow ego , osław ion y  z beb eck ich  wystąpień 
Skrzypek. Nie pom ogło , że w  przeddzień  w iecu  poił 
i  urabia ł w  swym  M aliniu sanacyjną bo jów k ę , ce-

rozbicia  ch łop ów . W iec  się od b y ł im ponująco, 
^ ch w alon o  rezolu cje : 1) w yrażającą hołd  dla Stron­
nictwa L u d ow ego , jeg o  posłów , a w  szczególności 
dla prezesa W itosa. 2 ) w zyw ającą w szystkich  ro l­
ników  w  ca łe j P olsce  do zjednoczenia sio wr jednem  
Stronnictw ie L u dow en i, 3) protestującą przeciw7 
zbiorow ym  gm inom .

W iec zakończono śp iew em : „G d y  naród do b ó ­
lu" i „R otą " K on opn ick ie j.

 oO o— —>■

,  Nr. 3-5. _________________________ _____________

Sekretarjaty S. L.
Sekretariat wojew ódzki w W ilnie mieści się przy 

ul. W ielkiej Kr. 20, m. i  i czynny jest codziennie od
godz. 8.30 rano do 5 po południu.

*
Sckretarjat pow iatow y (na powiat Szczuczyn k. 

Lidy) w Żoludku, ul. Krótka Nr. 17 czynny jest
w każdą niedzielę i poniedziałek od godz. 2 do G po
południu, urzęduje .p. Michał Dubrownik.#

Sekrctarjat. pow iatow y Stronnictwa Ludowego na 
pow iat Stopnicki mieści się w Stopnicy, przy ul. Dol- 
no-Staszowskicj Nr. 25. Sekretariat, załatwia w szyst­
kie sprawy organizacyjne. W  Sekretarjacic poset 
Araszkicwicz udzielał bodzie porad .prawnych w7 dru­
gi wtorek po pierwszym i piętnastym każdego mie­
siąca.

#
Sekretariat pow iatow y w Łęczycy  mieści sic przy 

ul. Kaliskiej Nr. 2-f (dom Gajcwieza) lokal Z. Z. R. 
i czynny jest we wtorki każdego tygodnia od godz. 
11 do 3 po południu,

*

Sckretarjat pow iatow y w Sandomierzu mieści się 
pzrv ul. Sokolnick iego (lokal Z. Z. R.).&

Sekretariat on pow iaty Konin— Shu-ca mieści sic 
w  K on in ie , P lac Zam kow y (da w n ie j R ynek) Nr. 9 
i czynny jest w dni targowe we wtorki i piątki od 
godz. 9 rano d o  G po południu.

*
Sekretariat pow iatow y w Radomiu mieści się przy 

ul. 1-go maja Nr. 20. Czynny jest we czwartki każ­
dego tygodnia.

„P I A S T " , dnia 30-go sierpu ia  1931 r.

Wiadomości ze świata.
Demonstracje komunistyczne 

na otwarciu parlamentu 
bułgarskiego.

W  dniu 21 sierpn ia  odb y ło  się uroczyste otw ar­
cie p ierw szej nadzw yczajnej sesji n ow ej Izby  p o ­
słów , która wyszła z czerw cow ych  w yb orów  po­
w szechnych. Sesja otwarta została uroczystą m o­
w ą tronow ą króla Borysa. M owa m iedzy innem i 
podkreśla , że kryzys ekonom iczny  w  Bulgarji d o ­
tknął przedew szystkiem  producentów  rolnych  i że 
w obec tego należy n ieść pom oc lu dn ości w ie j­
skiej. W  zakresie spraw  zagranicznych m ow a k ró ­
lew ska podkreśla  znaczenie zagwmratowania p o ­
koju  pow szech nego i ustalenia w spółp racy  naro­
dów.

W  chw ili w ejścia  na sale k ró la  B orysa depu ­
towani kom unistyczni urządzili hałaśliw ą dem on ­
strację, która w yw oła ła  zarów no na sali, jak i na 
galerji entuzjastyczną kontr m anifestację. Okrzyki 
„N iech  żyje republika sow ieck a" i „P recz  i  fa­
szyzm em " zostały zagłuszone ca łk ow icie  przez 
okrzyki na cześć króla.

 ‘O oo-------
O rewizję traktatów 

pokojowych.
Senator Borali w yraził pogląd, iż by łob y  stratą 

czasu p roponow ać an u low anie d łu gów  w ojennych  
bez u w oln ien ia  E u ropy  od traktatów pokojow ych
i zbrojeń.

Sen. Borali jest zw olennikiem  rozpatrzenia 
sprawy skreślenia długów7, le cz  tow arzyszyć temu 
w inien  realny program  odbudow y E uropy  pod 
w zględem  politycznym  i gospodarczym .

 oO o-------

Dlaczego gen. Pershing 
nie przybył do Polski?
Ponieważ go oficjalnie nie zaproszono.

„N aprzód" w yjaśnia dlaczego gen. Pershing nio 
przybył na odsłonięcie pom nika W ilsona w  Pozna­
niu:

„Na uroczystość odsłonięcia pomnika W ilsona •—  
pisze „N aprzód" —  w ypadało zaprosić p. generała 
Pershinga, generalissimusa, armji am erykańskiej 
z czasu wielkiej w ojny. Prawo zapraszania i czynie­
nia honorów  domu zawsze i wszędzie posiadają ty lko 
gospodarze. W yłoniła się jednak trudność (w  War* 
szawe —  Red.). Oddawanie honorów  innemu naczel­
nemu wodzow i okazało się —  w ykluczoncm . Aby 
ominąć tę trudność nie do przezwyciężenia, w ystyli­
zowano do P- Pershinga zaproszenie sformułowane 
w  następujący sposób. „P . Paderewski ma zaszczyt' 
zaprosić Pana na uroczystość odsłonięcia pomnika 
prezydenta W ilsona". Obraził się tern sform ułowa­
niem p. Pershing i odm ówił przyjazdu".

Str. 5.

y p r a d w i f t  p r a w n i c z y .

Ulg! w ustawie 
o funduszu drogowym.

Specjalna Komisja, powołana przez prezesa Ra­
dy  Ministrów do zrewidowania ustawy o państwo­
wym funduszu drogow ym  z 3. II. b. r„ ukończyła 
sw7e czynności. K om isja w ypow iedzia ła  się za; pozo­
stawieniem opłat od sam ochodów  osobow ych  pry­
watnych w7 dotychczasow ej w ysokości, za, zm niej­
szeniem opłat o 20 proc. i niestosowania progresji 
przy samochodach ciężarow ych, zależnie od wagi 
i wreszcie za pobieraniem opłaty od rzeczywiście 
sprzedanych biletów autobusow ych. Są. to b. po­
ważne ulgi w porównaniu z ustawą z lutego b. r. 
W ynika z tego, że solidarność właścicieli sam ocho­
dów, k tó izy  oparli się ostro ostatniej ustawie, osią­
gnęła swoje rezultaty.

 o o o -------
Ulffi podatkowe 

od nowych budynków.
Ulgi przedstaw iają się fako czasow e u w oln ien ia  

od państw ow ego podatku od  n ieruchom ości. T o  
u w oln ien ie  b y ło  oparte p ierw otn ie  na ustaw ie z 22 
listopada 1922 r. poz. 786 Dz. U., a odn osiły  się do 
now ych  bu dow li, n adbudow li i przybudow li, w y­
budow an ych  i ukończonych  m ieszkalnie do lat o - 
śm iu od  ogłoszenia ustawy, to jest do 20 paźdz 
1931 r .

Z w oln ien ie  od podatku od n ieruchom ości rozcią­
gało się na czas 15-letni, od  chw ili rozpoczęcia  u- 
żytkow ania ch oćby  części dom u .

N ow e rozporządzen ie z 12 w rześnia 1931 r. poz. 
508 Dz. U., przyznaje bu dow lom  n ow ow zn iesio- 
nym  lu b  przybudow anym  i częściom  nadbudow a* 
nym , tak m ieszkalnym  jak przeznaczonym  na ce le  
han dlow e i przem ysłow e, w ykończonym  do k oń ­
ca r. 1940 takie sum y, jak  w yżej 15-letnie zw olnię- 
n ie od podatku od  n ieruchom ości, i od  podatków  
sam orządow ych , licząc od  chw ili choćby  częścio­
w ego  w zięcia  w  użytkow anie dom u.

C elem  skorzystania z te j u lgi, w ym ien ion e j pod  
1) w inni interesow ani w łaścicie le  n ow eg o  dom u 
w nieść po ukończenu bu d ow y  do odn ośn ej w ła ­
dzy w ym iarow ej (U rząd Sk arbow y) podanie o 
przyznanie n ow ej bu dow li u staw ow ego zw oln ie ­
nia od  państw, podatku od n ieruchom ości, do łą ­
czając: zaśw iadczenie w ładzy bu dow lan ej o m ie­
szkał nem w ykoń czen iu  budynku i o  początkow em  
w zięciu  go w  użytkow anie.

 oO o— —
Nowy ciężar dla wsi.

M inisterstwo Spraw  W ew nętrznych  n iedaw no 
zaw iadom iło okóln ik iem  w o jew od ów , że jeżeli 
szkoła przeznaczona jest dla ludności dwu lu b  w ię ­
ce j gm in, obow iązek  b u d ow y  szkoły  oraz pom iesz­
czeń dla nauczycieli ciąży na tej gm inie, na której 
terytorjum  znajduje się szkoła, pozostałe jednak  
gm iny obow iązane są p ok ryć przypadającą na n ie 
część w ydatków  na bu d ow ę szkoły. Pytanie skąd 
na to wszystko gm iny w ezm ą pien iądze.

 oO o-------
Prawo do zapomogi 
za padłe zwierzęta.

R ozporządzen ie Prezydenta R zp litc j z dnia 22 
sierpn ia  1927 roku, o zw alczaniu zaraźliw ych cho­
rób zw ierzęcych  przyznaje praw o do otrzym ania 
zapom ogi od państwa na rzecz w łaściciela  padlegc 
zw ierzęcia pod  w arunkiem  dop ełn ien ia  poniższych  
form alności: 1) obow iązek  zam eldow ania w  ciągu 
24 godzin n a jb liższej w ładzy p o licy jn e j o zachoro­
waniu zw ierzęcia ; 2 ) odosobn ien ie  chorego zw ie­
rzęcia i 3) przestrzeganie w szelkich ’ innych rozpo­
rządzeń, w ydanych  w  celu  zwalczania zaraźliw ych 
chorób  zw ierzęcych.

 o----------
Podoficerowie rezerwy mogą 

wstąpić do czynnej służby.
P od oficerow ie  r e z e w y  nie starsi ja k  rocznik 

1905 m ogą składać podania  do przynależnej PK U . 
i prosić  o p rzy jęcie  do 1-go D yw izjonu  pociągów  
pancernych  w  Jab łon n ej w charakterze nadterm i­
now ych. D o p.odania należy dołączyć: 1) w łasno­
ręczn ie  napisany życiorys, 2 ) ostatnio uzyskane 
św iadectw o w ykształcenia cyw iln ego, 3) św iadec­
twa ukończenia p u łk ow ej szkoły p odoficersk ie j,
4 ) św iadectw o m oralności w ystaw ione przez w ła­
dze adm inistracji og ó ln e j (K om isarjat Rządu, Sta- 
rostw '0 p ow ia tow e), 5 ) świadeclwm fachu cyw iln e ­
go. W arunki p rzy jęcia ; kaw aler, sądowmie n ie  ka­
rani, posiada stopień  w7ojskow7y  n ie w yższy od p lu ­
tonow ego, n ie starsi jak urodzeni w  roku  1905.

Bojkotuj sklepy, gdzie nie sprzedają „Piasta44.
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Kronika policyjna.
Bezpieczeństwo lw ia  i mienia 

w Polsce.
Oto kronika i kryminalna paru dni 18—20 sierpnia: 

18 tysięcy złotyćh i 1.100 dolarów łupem włamywaczy.
W nocy 18 sierpnia w Krakowie dokonano włamania 

przy uL Straszewskiego Nr. 2 do kasy firmy „Berson" 
(Polska Fabryka W yrobów Gumowych). Włamywacze 
których było prawdopodobnie 3, weszli od podwórza, 
wybijając szybę i wyłamując kraty. Po dostaniu się do 
środka, rozpruli rakiem kasę, zabierając gotówkę w wy­
sokości 13.000 zł. i 1.100 dolarów.

Policja zarządziła wczesnym rankiem obławę, w cza­
sie której jeden z posterunkowych zobaczył przy ulicy 
Salinarnej znanego kasiarza Romana Michalskiego. Na 
widok policjanta Michalski zaczął uciekać i ostrzeliwać 
się z rewolweru. Do pościgu przyłączyło się kilku prze­
chodniów, z których jeden, niejaki Trzos, trafiony zo­
stał w rękę. W okolicy Płaszowa policjant wskoczył do 
przejeżdżającego samochodu i pogonił za Michalskim, 
który nie ustawał w ostrzeliwaniu się. Wkońcu po wy­
strzelaniu trzech magazynków, zaciął mu się rewolwer. 
Skorzystał z tego posterunkowy i ujał bandytę.

POŚCIG ZA BANDYTĄ PO ULICACH W KRAKO­
WIE. W7 dniu 20 sierpnia trzech wywiadowców policyj­
nych eskortowało znanego bandytę Michalskiego z aresz­
tów do sądu. W pobliżu więzień ukryło się za węgłem 
2 kolegów Michalskiego i nagle rozpoczęli gęstą strze­
laninę do wywiadowców, wszyscy trzej zostali ciężko 
ranni, z czego korzystając Michalski wraz z kolegami 
począł uciekać. Rozpoczął się pościg po ulicach miasta, 
jakiego jeszcze Kraków nie widział. Brało w nim udział 
kilkudziesięciu policjantów i strażników więziennych 
oraz około dwa tysiące publiczności. Na ulicach rozpo­
częła się silna wymiana strzałów, w czasie której jeden 
bandyta został ciężko raniony w  hrzuch, a pięć osób 
cywilnych raniono. W czasie ucieczki bandyci rozpiło- 
wali Michalskiemu kajdanki. — W rezultacie jednak 
wszystkich trzech schwytano.

Rannych wywiadowców odwieziono do szpitala i pod­
dano natychmiastowej operacji. Dw’óch z nich nazajutrz 
zmarło.

NAPAD RABUNKOWY NA KASĘ W WARSZAWIE.
W dniu 20 sierpnia na Pradze w Warszawie, dokonano 
tuchwałego napadu na kasę tartaku parowego firmy Sa­
dowski i Gołdyn. Około godz. 9-tej wieczór na podwórze 
tartaku weszło 3 podejrzanych osobników. Gdy dozorca 
usiłował ich zatrzymać, jeden z nich, człowiek atletycznej 
budowy, rzucił się na niego i ogłuszył go uderzeniem 
Następnie osobnik ów, nazwiskiem Robak — pozosta­
wiwszy swoich kamratów na czatach, wszedł do kantoru 
w którym umieszczona była kasa. W kasie znajdowało 
*ię kilkanaście tysięcy złotych, przeznaczonych na wy­
płatę dla robotników. W kantorze przy sto le , siedział 
kasjer Haszynkiewicz, oraz syn jednego z właścicieli tar­
laku. Robak, wszedłszy do kantoru, dopadł błyskawicznie 
kasjera i ogłuszył go kilkoma uderzeniami, poczem rzu- 
8ił się na inż. Sadowskiego. Ten zaczął się bronić, jednak 

o krótkiej walce uległ silniejszemu przeciwnikowi — 
rzez ten czas kasjer odzyskał przytomność i dobywszy 

Rewolweru, zaczął strzelać. Jedna z kul trafiła Robaka 
%  pierś, miał jednak jeszcze tyle siły, że wypadł z kan- 

i wraz z 2 kamratami wybiegł na ulicę. Tam jednak 
l i t y  go opuściły i został ujęty przez policję. Robaka prze- 
wTlfeieno do szpitala. Stan jeno jest ciężki. Przy łóżku 
jego czuwa 2 policjantów. .Jak ustalono, Robak opuścił 
niedawno wiezienie, gdzie odsiadywał karę za zabójstwo.

ŚWIĘTOKRADZTWO. W dniu 20-ego sierpnia bież. 
roku włamano się po wyrwaniu kraty okiennej do 
zakrystji kościoła parafialnego w Kobylance pow. Gor­
lickiego, gdzie po rozpruciu szafy skradli monstrancję 
złotą, wysadzaną drogiemi kamieniami i brylantami, — 
wartości 300.000 złotych, jedną monstrancję pozłacaną i 
trzy kielichy srebrne i pozłacane. Ponadto rozpruli 
wszystkie skarbonki i skradli około 50 zł w drobnej 
monecie.

SPROFANOWANIE KAPLICZKI Na Wileńszczyźnie 
w  pobliżu majątku hr. Przeździeckiego w  Postawach nie 
ujęciu sprawcy zniszczyli i sprofanowali kapliczkę Najśw, 
Marji Panny. Statutę Matki Boskiej, która była otaczana 
ozcią przez tamtejszą ludność, złoczyńcy wynieśli na po­
bliskie łąki i tam ją rozbili. Ze ścian kapliczki pozdzie­
rali wota i obrazki.

OKRADZENIE WARSZAWSKIEGO BIURA BROWA­
RÓW LWOWSKICH. W dniu 20 sierpnia br. w Warsza­
wie do biura Lwowskiego Towarzystwa Akcyjnego Bro­
warów zakradli się kasiarze, którzy rozbiwszy kasę. za- 

:brali z niej gotówkę w sumie 10.000 zł., w czem 5.000 
w złotych, a resztę w funtach szterlingów, dolarach, szy­
lingach austriackich i koronach czeskich.

WŁAMANIE DO STAROSTWA W PRZEMYŚLANACH. 
!W nocy z 18 na 19 bm. między godz. 2 a 3 nieznani 
sprawcy włamali się do starostwa w Przemyślanach. 
Sprawcy prawdopodobnie byli poinformował o tem, że 

'urzędnik Kasy komunalnej, mieszczącej się w tym sa- 
:mym budynku podjął dnia 18 bm. z miejscowego Urzędu 
'pocztowego kwotę 5.000 zł. Prócz tego w  kasie znajdo­
wało się już 4.000 zł., czyli razem 9.000 zł. Nie wiedząc 
jednak dokładnie, gdzie znajduje się kasa z gotówką, 
rozpruli rakiem żelazna kasę z aktami. Przy tej robocie 
zostali spłoszeni i zbiegli.

KRADZIEŻ KARABINÓW W SAMBORZE. W lokalu 
..Związku Strzeleckiego" w  Samborze skradziono znaczną 
ilość broni.

KIJAMI ZABILI GAJOWEGO W ZAMOŚCIU. Kilku­
nastu osobników napadło na gajowego lasów Krasno- 
brodzkich. który we własnej obronie dał do napastni­
ków  kilka strzałów, raniac dwóch. Pozostali napastnicy 
kijami zabili gajowego. Jeden z napastników, raniony 
przez  gajowego., zmarł, drugi walczy ze śmiercią. Kilku 
Oprawców napadli aresztowano, zą pozostałymi trwa 
pościg.

NAPAD RABUNKOWY. Jankiel Szlamowicz idąc szo­
są w stronę Przedborza, został napadnięty przez trzech 
osobników, którzy zrabowali go z posiadanych pienię­
dzy. Napastnicy zrabowali mu 190 złotych.

ZNOWU POŻARY W MAŁOPOLSCE WSCHODNIEJ. 
Od kilku dni w pow. Mościckim wybuchają zagadkowe |

I — — — — mmmmm—

pożary. We wsi Orzechowiec przez 3 dni z rzędu, o tym 
samym czasie, spłonęły trzy stodoły miejscowych gospoda­
rzy i strawiły całą tegoroczną krescencję. Rzecz charak­
terystyczna, iż pożary te wybuchały każdej nocy punktu­
alnie o tej samej porze: bezpośrednio po północy.

USZKODZENIE D R U T Ó W  TELEFONICZNYCH. 
Onegdajszej nocy jacyś teroryści poprzecinali druty tele­
foniczne na linji kolejowej pod Hubiczami między Dro­
hobyczem a Borysławiem. Sprawcy odcięli ogółem dwa 
naście drutów, przyczem uszkodzili kilka izolatorów, po­
czem zoiegń.

POSTRZELENIE W ŚRÓDMIEŚCIU PRZEZ NIEZNA­
NEGO SPRAWCĘ. Izrael Schorz z Dobromili zawiadomił 
policję, że przechodząc ulicą Franciszkańską otrzymał po 
strzał w prawą rękę. Schorz nie zdotal stwierdzić, z któ­
rej strony padł strzał i kto był sprawcą lego postrze­
lenia.

KRADZIEŻ SKÓR. Onegdajszej nocy złodzieje wyla- 
I mali kraty w oknie garbarni Judy Silberschiltza w Zło­
czowie, a dostawszy się do wnętrza, zabrali 12 skór wy­
prawionych. wartości 700 zł.

WALKA Z KRADZIEŻAMI W LASACH. Ministerstwo 
spraw wewnętrznych wydało zarządzenie w  sprawie 
energicznej wałki z coraz częstszenii ostatnio kradzieża­
mi w lasach prywatnych. Ministerstwo poleciło wojewo­
dom, aby wydali w tym kierunku odpowiednie zarządze­
nia organom policji państwowej, które powinny .jaknaj- 
energiczniej przeciwdziałać kradzieżom w rasach i ścigać 
natychmiast po ujawnieniu przestępstwa winnych.

Włamania.
Wc Lwowie w dniu 19 sierpnia br. nieznani sprawcy 

przez otwarte okno dostali się do mieszkania Janiny 
Szraihowej przy PI. Kapitulnym L. 2. Zabrali oni stamtąd 
biżuterję, wartości 1000 zł-, oraz w gotówce 6 dolarów. 
Tej samej nocy inni włamywacze dostali się do mieszka­
nia Kazimierza Cybulskiego przy ul. Murarskiej L. 6, 
z którego na szkodę jego siostry, Jadwigi Orzechowskiej 
skradli garderobę, wartości 1000 zł.

W DROHOBYCZU w dniu 20 sierpnia do mieszkania 
p. Czajkowskiego przy ul. .11 Listopada dostał się przez 
otwarte okno jakiś sprawca i skradł rozmaite przedmioty 
między innemi zegarek srebrny. Przybyły do miasta na 
targ z Truskawca go-spodarz Pawlikowicz Dmytro stracił 
na ul. Kowalskiej portfel z gotówką w wysokości 60 zł., 
który skradziono mu z kieszeni spodni w czasie sztucz­
nego natłoku, spowodowanego przez wytrawnych kie­
szonkowców. Dzień targowy kosztował również drogo 
wieśniaka z Raty (pow. Sambor), któremu z wozu skra­
dziono 25 Kg. masła.

W BORYSŁAWIU. Dotkliwą stratę miała p. Fryda 
Markmam, zamieszkała na Potoku. Oto między godz. 20-tą 
wkradł się ao jej mieszkania przez otwarte okno niezna­
ny dotąa złodziej i skradł większą ilość biżuterji, w tem 
cala kolekcję antycznych „świcidełek". M. in. łupem 
padły 3 złote zegarki damskie. 3 męskie, branzoletki, 
pierścionki oraz 6 sztuk dolarówek, dokumenty osobiste 
i police asekuracyjne. Ogólna strata wynosi blisko 25.000 
złotych.

WŁAMANIE DO SKŁADU ARTYKUŁÓW TECHNI­
CZNYCH. Do mieszozącego się na Potoku dolnym składu 
artykułów technicznych włamali sie w nocy złodzieje i 
skradli część towaru wartości 4000 zł., poczem zbiegli 
i dotąd nie zostali ujawnieni.

W ŁA M A N IE  DO PAŃ STW O W EG O  U R ZĘ D U  
PO ŚRED N ICTW A P R A C Y  W  CH RZAN OW IE. D o
P aństw ow ego Urz. P ośredn ictw a Pracy w Chrza­
n ow ie dokonano w łam ania. Pastwą złodziei padła 
gotów ka, znajdująca się w  d rob n e j ilości, oraz 
p ieczęć u rzędow a z napisem . Państw owy Urząd 
P ośredn ictw a Pracy i O chrony U chodźców  w  ( Ilirza- 
now ie.

Z U C H W A Ł Y  N A P A D  B A N D Y C K I W  Z A K L I­
CZY N IE. Na dom  Julji K u lenow ny w  Zakliczynie 
napadło w  nocy k ilku  nieznanych osobn ik ów , któ­
rzy po steroryzow aniu  dom ow n ik ów  pod  groźbą 
rew o lw erów  zabrali znajdującą się w dom u g o ­
tów kę Oraz odzież, poczem  zb iegli w n iew iadom ym  
k ierunku. P ościg  policji naprow adził na ślady 
spraw ców  napadu. P olicja  aresztow ała ich, a to: 
W ojciech a  Z elera  z Chojnika, Stanisława K lim cza­
ka z G olonki i in. Po przesłuchaniu na m iejscu, 
odstaw iono wszystkich bandytów  do w ięzien ia 
sądow ego.

F A Ł S Z E R Z E  MONET. M iejscow a policja  pań­
stw ow a w  C zęstochow ie w ykryła fabrykę fałszy­
wych m onet, którem i od pew nego czasu zalewano 
targi w p ow iec ie  częstochow skim . F abryka ta m ie­
ściła się w  kuźni na przedm ieściu  Częstochow y. 
P olicja  skon fiskow ała  tam całe urządzenie służące 
do fabrykacji m onet i aresztowała dw óch  fałsze­
rzy, w łaściciela kuźni Wł. Opala i je g o  pom ocnika 
Jana K ozłow sk iego . Inni człon kow ie bandy zdo­
łali u ciec z Częstochow y.

U R ZĘ D N IK  M A G IST R A T U  W  LO D ZI W yrąb- 
k iew icz  zdefrau dow ał 7000 zł., k tóre następnie 
przegrał w  totalizatora, poczem  zbiegł. W e środę 
znaleziono go w  stanie groźnym  na polach  pod ­
m iejskich . W y rąbk iew icz p o p e łn ił sam obójstw o, 
da jąc d o  s ieb ie  trzy strzały z rew olw eru .

Pomniejszych kradzieży nie notuje kronika, jak rów­
nież kradzieży na wsiach, chyba bardzo znacznych. Ile 
tychże w  każdej gminie, że stały się plagą ludności — 
powszechnie wiadomo. _ Sprawcy kradzieży po większej 
części uchodzą bezkarnie, a dlaczego, dużo o tem można 
by powiedzieć. _____________ _________________________

TO W A R ZY ST W O  OBRONY ZIEM  W SCH O D ­
NICH, K rak ów , ul. G arncarska 6, udziela bezpłat­
n ie w yjaśn ień  co  d o  kupna ziem i w e W sch odn iej 
M ałopolsce, W ołyn iu  i P olesiu . (Na odp ow iedź 
załączyć znaczek).

K R O N I K A
Sierpień-Wrzfcsicń

Dal Kaiamdan raymako-katalieki
S ł o a e *

**««hód 
godz. mi*.

Zukdd 
gadz. aita.

30 a. Róży limańskiej 5 52 6 52
31 P. Rajm. W., Paul. B. 5 50 6 50

1 w. Idziego Opata 5 11 6 47
2 S. Stefana króla 5 13 6 45
3 C. Bronisławy 5 15 6 48
4 P. Rozalji P. 5 16 6 40
5 S. Wawrzyńca 5 18 t  38
6 N. Zacharjasza 5 20 6 36

G ŁO D Ó W K A  W IĘŹN IÓW  PO LITY C ZN Y C H  
W  W A R S Z A W IE . Z dniem  20 sierpn ia  w prow a­
dzono w  w ięzien iach  w arszaw skich  now y regu la­
m in w ięzienny, rów nający w ięźn iów  politycznych 
ze zw ykłym i przestępcam i.

W ięźn iow ie  polityczni pozbaw ien i zostali przy­
znanych im dotychczas przyw ile jów . W prow ad ze­
nie now ego regulam inu pow itali, kom uniści odsia ­
du jący karę w  w ięzieniach w arszaw skich, zb ioro- 
werni deniostracjanu. Na P aw iaku og łoszono g ło ­
dów kę. P olicja  kom isarjatów  w  dzieln icach  żydow ­
skich w prow adziła  ostre pogotow ie.

W Y R O K I ŚMIERCI W  ciągu roku bieżącego 
w ykonano 6 w yrok ów  śm ierci. W  w iększości w y­
padków  w yroki zapadły za dokon an ie  m orderstw  
rabunkow ych. Na m ocy w yrok ów  doraźnych sądów  
w ojskow ych  stracono za szpiegostw o 3 osoby.

Y P U Ł K . W IE N IA W A -D Ł U G O SZ E W SK I N A P I­
SA Ł SCENARJU SZ FILM O W Y. Pułk. W iem aw a- 
D lu goszew ski napisał w spóln ie  z F erdynandem  
G oetlem  scenarjusz film ow y  polsk ie j k om ed ji w o j­
sk ow ej, tryskający zdrow ym  h um orem  żołnierskim . 
Scenarjusz ten zostanie w  najbliższym  czasie zrea­
lizow any przez w ytw órnię film ow ą „B lo k ".

Jak w szechstronnie m am y uzdoln ionych  puł­
k ow nik ów  w  P olsce.

N IE ZW Y K Ł E  SAMOBÓJSTWO. W  m ie jscow o­
ści E densburg k u p iec Frane F eh er p op e łn ił w  n ie­
zw ykły sposób  sam obójstw o z pow odu  porzucenia 
go przez m ałżonkę.

K upił on sob ie  trumnę, w  której uprzednio 
spał przez 40 nocy. Następnie ustaw ił w ok o ło  
trumny św iece i w b ił sob ie  nóż w serce.

Na drugi dzień  znaleziono zw łok i sam obójcy  
w trumnie.

W IŚN IE Z A K W IT Ł Y  POW TÓRNIE. Z Barano­
w icz donoszą, że w  jednym  z ogrod ów  poraź drugi 
w  tym roku  zakw itły w iśn ie. W szystkie drzew a 
obsypan e są w iosennym  kw ieciem . Jest to n ie­
zw ykły  w ypadek  w  tych stronach i znaw cy w różą  
z n iego bardzo ostrą zim ę.

LENCZE. Szalejąca w e czwartek ogrom na bu­
rza nad pewnemi okolicam i w' M ałopolsce Zachodniej 
dała się we znaki i u nas. W  czasie burzy piorun 
uderzył w budynek szkolny. Lekkiem u porażeniu 

uległ kierownik szkoły.
W A R JA T  PODERŻNĄŁ PIELĘG N IARZO W I 

GARDŁO. W  Lublińcu (Górny Śląsk) w  zakładzie 
dla obłąkanych, warjat W itkow ski rzucił się na pie­
lęgniarza, ogłuszył go uderzeniami, a następnie no­
żem poderżnął mu gardło, poczem  zbiegł ze szpi­
tala.

W  GRUDZIĄDZU, na ulicy, kapral nieznanego 
nazwiska, przebił bagnetem szeregow ca za to, że 
ten go nie salutował. Ciężko rannego szeregow ca 
przewieziono do szpitala. Kapral zbiegł niepoznany-

ŚMIERĆ NA W ESELU. W  Zblewie, pow. staro­
gardzki, na weselu córki robotnika Brandta, 74-letni 
staruszek, dziadek panny m łodej, w idząc tańczą­
cych, sam poszedł w tany. Lecz g d y  kilka razy 
obrócił się w około, przykląkł, coś rzekł i upadł nie­
żyw y na ziemię. Biedak skończył na udar serca.

W  OSADZIE SERCÓW , powiat Łaski, przybyła 
delegacja robotników' żydow skeih d o  dyrektora f a'  
bryki pantofli gumow'ych Perlmuttera. G dy dyrek­
tor wzbraniał się uczynić zadość żądaniu delegacji, 
by  pracę prowadzono przez 6 dni, a przeciwnie 
chciał ją  ograniczyć do 4 dni w tygodniu, delegaci 
kijami i nożami zabili dyrektora. Sprawców  areszto­
wano.

ZN A K  CZASU . W  B ydgoszczy utonął podczas 
kąpania przy 5-ej śluzie 16 letn i M arjan Pawlaczyk* 
d ob ry  p ływ ak , ale lek k om yśln ie  zb liżył s ię  d o  w o ­
dospadu  i dostał się w  w ir. Na ratunek pospieszył 
pew ien  żołnierz, który  zrzucił trzew ik i i mundur 
i skoczył do w ody. Narażając w łasne życie, żołnierz 
po dłuższem , bezskutecznem  szukaniu, w ypłynął 
na brzeg  i tu spostrzegł, że skradziono mu ubra­
nie i trzew iki. Smutny to znak czasu!

KOŁO STACJI KOL. CEBRÓW , robotnik kolej; 
joury  Didyk w czasie naprawiania nasypu, w ykopał 
z ziemi granat, który  chciał rozebrać. W  pew ny® 
momencie granat eksplodował, rozryw ając D i d y k a  
na kawałki.

Precz z wódką i tytoniem, — zgubą wsi polskiej*
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Prezesa Stronnictwa Ludcwegc, trzykrotnego premiera. 
Kawalera orderu B i a ł e g o  Or łń  i w. i., więźnia brzeskiego*
Form at p o r t r e t u  31 X  42 cm . Cena portretu  w raz z przesyłką p ocz tow ą  
w ynosi 60 groszy. —  Portret 'W odza L u du  zn a jd ow a ć się p ow in ien  w  każdym  
dm u ch łop sk im , w  katd em  K ółku ro ln iczem , D om u  lu d ow y m , św ietlicach  it . d- 

Ze w zględu  na ogran iczoną  ilość, p ros im y  nie zw lekać z zam ów ien iem .

K R A K O W SK A  CHORĄGIEW  ZW IĄZK U  H AL­
LER CZYK Ó W  zaprasza ninicjszwii katolicką m ło­
dzież od lat, 14— 19, w ychow aną w  duchu katolic­
kim, .a  zamieszkałą w w ojew ództw ie krakow.diiońi 
i na Śląsku Cieszyńskim do w.-tępywania do Drużyn 
Błękitnych Związla} IIallcr.czj ków, gdzie hędzio mia­
ła sposobność odbywania ćwiczeń w ojskow ych , fi- 
zj cznych i sportowych.

Zgłaszać należy, się w Sekretariacie Związku, 
K raków, u l. . Szpitalna 18. I. p. od godziny 19-tcj do 
20-ej codziennie, prócz piątków.

Zamiejscowi zgłaszać się mogą w m iejscow ych 
Placówka cli.

ZW OLN IEN IE ROCZNIK 4 1908 z szeregów , po- 
Wołanyelf w  dnigini turnusie, nastąpi dnia 15-go 
w rześnia  b. r.

ROZRTJCHY ST R A JK U JĄ C Y C H  POD SKOLEM. 
W  zakładach, drzewmych Braci G roeJ low io  pod  Sko- 
lem  od  k ilku  tygodni trwa strajk robotn ików . G dy 
firm a postanow iła część drzew a za.ładować przy p o ­
m ocy  u rzędn ików  i służby leśnej, strajkujący, któ­
rzy zgrom adzili sic  w  liczb ie  około  300 ludzi, zaata­
k ow ali teren fabryczny, p ob ili policjan tów  kam ie­
niam i. P o lic ji z trudem  udało sic w yprzeć strajku­
jących za teren fabryczny.

‘ZA M O R D O W A Ł A  SYN A i PO PEŁN IŁA SAM O­
BÓJSTW O. N iejaka A p olon ja  K ow alska , w dow a, 
iat 64, zam .cszkata w  W arszaw ie, w  czasie snu sw o­
je g o  bezrobotn ego  syna, odkręciła  ku rek  gazow y, 
zatruw ając sieb ie  i syna gazem . Przyczyną strasz­
n ego  kroku , by ła  n e d z a.

NOWA F A R T JA  BEZROBOTNYCH. Z dniom  
Ir  w rześn ia  now a partja urzędników  w Łodzi lńa 
b y ć  zredukow ana. Izba Skarbow a i na w ypow iedz ieć  
p ra tę  130 u rzędn ikom ; w ładze szkolne, z00 nauczy­
cie lom  na teren ie  K uratorjum  Okręgu łódzk iego , a 
pozatem  także magistrat.

„R A D O ŚĆ  Ż Y C IA ". W  ciągu jed n eg o  dnia, 
w sam ej tylko Ł odzi by ło  p ięć  zam achów  sam obój., 
sp ow odow an ych  brakiem  pracy i nędzą. B iedni 
b id zie !

W  JA ŚLE  na ulicy Szajnochy piorun zabił Z ofję  
Sajak, lat 39. P om im o natychm iastow ej pom ocy , nie 
Udało sie je j przyw rócić  do życia.

W  CIECH AN OW IE zastrzelił się. poruczn ik  l i - g o  
ru ik u  u łanów , nazw iskiem  Blich.

IV PCIM IU  (pow iat M yślenice) pozbaw iła  się 
życia w ystrzałem  z rew olw eru  służąca W iktorja 
K óń iecpolska . P ow ód  sam obójstw a nieznany.

SOW IECKIE ZAM ÓW IENIA W  POLSCE.
Sow iety w hutach polskich zam ówiły 23.000 ton 

żelaza i 2.000 ton blachy żelaznej dla d y namoma- 
6Zyń. H uty polstkie posiadają obecnie zam ów ić so- 
Wiieckic.h na, dostawę żelaza w alcow anego na 300.000 
fen.

W  ŚW 1STELNI (R ohatyńskie) na pastw isku, pa­
sterz znalazł granat, który  u siłow a ł rozebrać. G ra­
nat eksplodow ał, zabija jąc pasterza i kilka sztuk 
bydła .

3 0 .0 0 0  OGÓRKÓW  P Ł Y H  A  IV D U N AJU . Z Mo­
raw  nadszedł pociąg  ciężarow y, w którym  m iędzy 
Innem i znajdow ało się 30.000 kg. ogórk ów , prze­
znaczonych dla jed n e j z firm  w iedeńskich . — Nal 
m óey najn ow szego rozporządzenia , prze v idu jarego 
PódW yżkę cek obliczyli strażnicy tak w ysoką staw­
i ę  celną  za ten transport, że przedstaw iciel f in ń y  
fctezyzgnował z przyjęcia  tow aru, na którym  w o ­
bec tego stanu rzeczy n ie m ógł i tak nic zarobić.

Po długich a bezow ocnych  pertraktacjach, zde­
cydow ano się w rzucić całą przesyłkę w postaci 30-tu 
tysięcy klgr. ogórk ów  do... Dunaju.

KOŁO Ł O D Y G O W IC  (w  p ow iecie  Ż yw ieck im ) 
-w dniu 17 sierpnia m iała m iejsce  katastrofa sam o­
chodom a. Sam ochód, prow adzon y przez m ajora 
74 p. p. W ierzehom a w jechał na ram pę kole jow a .

w K rakow ie. P ow odom  rozpaczliw ego kroku  były  
trudności finansow e, wr jak ie G erber popad ł z po ­
w odu kryzysu.

JU Ż I NIELETNI PO PEŁN IA JĄ M ORDERSTW A. 
Niejaki Chichu], svn starszego przodow nika  policji, 
w  Sam borze, clilopak  14-letni zam ordow ał 8-Ietnią 
dziew czynkę, nazw iskiem  K udasów nę. Z w łok i za­
m ordow anej n ieletni m orderca u krył w  brzanach, 
przykrył liśćm i i piaskiem . M ordercę aresztow ano. 
M ord ten w yw oła ł w  m ieśoie w strząsające w rażenie

W  W IL N IE  ARESZTÓW 'ANO K OBIETĘ, która 
w sk lep ie chciała p łacić banknotem  50 dolarow ym , 
przerobionym , jak się okazało, z banknotu 5 dola­
row ego.

Z W IJA N IE  SĄDÓW7. M inister spraw ied liw ości 
zredukow ał 7 sądów  grodzkich , w yłącznie w w o­
jew ództw ach centralnych i w schodnich .

CHICAGO, klóre w roku 1830 liczyło zaledwie 
.100 niks/.knńców. obęc-nie liczy  przeszło 4,700.000 
mieszkańców'. Produkcja przem ysłowa w- tcmi mie­
ście dochodzi do 5 miljardów dolarów  rócznie.

W  G ORYCJI w7 jednym z miast w yleciała pro­
chownia wr pow iclrzc. W artow nik został zabity, —  
trzećh innych żołnicrzĄ odniosło rany.

s t r a s z n a  k a t a s t r o f a  p o c i ą g u  p o ­
ś p i e s z n e g o .  Pociągu pośpieszny Rzym — W iedeń 
skutkiem złegh nastawienia zwrotnicy, najocnał na 
stacja Goess kolo  Lcobon na manewrujący pociąg 
towarowy7. Skutki zderzenia były okropne. Zabitych 
zostało 12 osób, a 18 osób odniosło bardzo ciężkie 
rany.

JUŻ TRZECI TYDZIEŃ  ŻY JE  CZŁO W IEK  
Z  ROZCIĘTYM, MÓZGIEM. Prasa czechosłow acka 
od kilku dni zajmuje się 'uwagi godnem  'sukcesem 
jicw ncg.o chirurga czechosłow ackiego, który  przed 
dwoma tygodniam i operował c * o  wieka, któremu 
rozcięto m ózg. Po trzech tygodniach blisko pacjent 
Jeszcze żyje, a Ukarz zapewnia, żo utrzyma go "przy 
żyćiu.

Chodzi o 21-lctniogo młodzieńca, któremu w cza- 
sir?. bójki niepoczytalny epileptyk rozciął czaszkę sie­
kierą. tak żc m ózg rozcięty został do 3- - i  cm. głę­
bokości. Po przewiezieniu do szpitala w Bernie Mor. 
prymarjusz Dr Kudłacz stwierdził, że m ózg w yciska 
z rany. D rogą operacji usunął zgruebotane cząstki 
czaszki i w yczyścił ranę. Stan pacjenta od tego 
czasu stale się polepsza. Mózg zraniony został 
w okolicy  ccntva ruchów, tak że pacjent ńie m ógł 
sio poruszać, ani m ów ić. Skonstatowano jednakow oż, 
żo zadawane mu pytania doskonale rozumie. O bec­
nie już odpow iada krótko na pytanie. Lekarz prży- 
puszcza, że zdoła pacjenta zachow ać przy życiu, co 
by łoby  wielkicm zdarzeniem w ehinirgji.

ROZW ÓJ LOTNICTW A CYW ILNEGO W  ZSSR. 
W  roku bieżącym w  ZSRR władze sow ieckie uru­
chomią 20 now ych  linij lotniczych, których  ogólna 
d łu gość w ynosić będzie 15.000 km. W  roku 1932 
ogólna długość linij lotniczych  w ynosić będzie 40 ty ­
sięcy km. i tern samem lotnictw o sow ieckie zajmie 
drugie miejsce na świecie. Pierwsze miejsce zajmują 
jak w iadom o, Stany Zjednoczone. W  obecnym cza­
sie buduje się liczne lotniska, urządza się stacje dla 
lądowania i stacje radjow7e. Rónież rozpoczęta zo­
stanie budow a statku powietrznego typu ..Zeppelin".
Z dniem pierwszego września kursować będzie re­
gularnie sam olot pocztow y i pasażerski na linji 
M oskwa— •Leningrad. (Centroprcss).

DZIECI SPALIŁY W IFŚ. W ieś Borkusy, pow. 
piński, spłonęła zupełnie. Spaliło się 70 budynków  
wraz z inwentarzem. Pożar wznieciły dzieci, bawiące 
sie zapałkami.

W NOWEM BRÓDNIE pod Warszawą w ykryto, 
ivs tamtejszy mieszkaniec, niejaki Józef Kurek, lat 
04, więził w skrzyni postawionej w stajni, sw ojego 
42-letnicgo syna, um ysłow o chorego'. N ieszczęśliwy

podatkow ych, A le ponieważ jest to  starosta sana­
cyjny , w ięc jejjt w szystko w porządku.

K A P IT A N  LEPECKI, który  był na Macierze 
przydzielony do otoczenia Piłsudskiego, został za­
mianowany dow ódcą kompanji w  Równem. Popadł 
w niełaskę za to, że miał dać jednemu z pism sana­
cyjnych  wiadom ość przedwczesną o ustąpieniu w i­
ceministra K onarzew skiego i nominacji Składkow- 
skiego na to stanowisko.

SĘDZIOM RUMUŃSKIM NIE WOLNO GRAĆ 
iV KRATY. Rumuński minister sprawiedliwości ro ­
zesłał w tych  dniach do w szystkich śądów okólnik, 
w którym  zapowiada ostre postępowanie w obec 
tych sędziów i urzędników sądow ych, którzy  będą 
grać w karty. Sędziom, którym  udowodni się, żo 
grali w karty, grozi utrata pensji za 15 dni, docho­
dzenia dyscyplinarne, przeniesienie lub nawet wy- 
dalcnin ze ełużby państwowej (Centropress).

K a t a s t r o f y  l o t n i c z e , w  katastrofie iot-
nićzej, która w ydarzyła się nad w sią  Rataje (w  p o ­
w iecie  gostynińskim ) zginęli sierżanci Żak iew icz i 
U jejski? A parat został rozbity. Nie k on iec  na tem. 
ISO oto w e w to iek  ub. tygodnia w  K ruszy k o ło  Św ie- 
cia, aparat W ojskow y lecący  z G rudziądza, runął na 
dach szopy. W skutek uderzenia nastąpił w ybuch  
benzyny i aparat stanął w  płom ieniach. Porucznik  
M azurek, podporu czn ik  D ąbrow sk i, p lu tonow y F ie- 
d lcć  i p iu ton ow y D aszkiew icz pon ieśli śm ierć w  p ło ­
m ieniach. —  Jest to jur 37 katastrofa sam olotu 
Svojskowego w' tym  roku.

£  n ) u d a ś i > n i € i w M > .

Nakładom Prze w sdnika Ubezpieczeniowego, orga 
nu Pow szechnego Zakładu Ubezpieczeń W zajem nych, 
zastała w ydana broszura mag. pr. Franciszka Za 
rabskiego p t. „Stan  faktyczny przymus u w y ch ubez­
pieczeń od ognia w P olsce", w k tóre j autoi w w y ­
czerpujący sposób przedstawił bis tor ję  frzym usow ego 
ubezpieczenia od ognia w  Polsce, założenia, na jakich 
zostało ono oparte, uraz dane, dotyczące  działalności 
Pow szechnego Zakładu Ubezpieczeń W zajem nych za 
ostatnie lata, a w ięc jego  polityki szacunkowej, tary­
fow ej i odszkodow aw czej. Dane te "uzupełniono ze­
stawieniami liczbo w om i stanowią źródłow y materjał 
dla osób* interesujących s ’ę omawianem zagadnie­
niom.

W ydaw nictw o to w cenie 1.00 zł. za egzemplarz 
,po wpłaceniu na konto P. K. O. Nr. 50081 —  Pow ­
szechnego Zakładu Ubczipicczeń wzajem nych lub bez­
pośrednio jeśt do nabycia w  administracji Przewo­
dnika Ubezpieczeniowego w  W arszawie ul, Koperni­
ka 36/40.

Nowi „dygnitarze".
Jedno z pism poznańskich zamieszcza następu- 

ją Co Ogłoszenie:
„W ielkopańskie polowanie w Poznańskiom, Or­

dynacji lir. K w ileckich na W róblew ie, obszaru 10 ty ­
sięcy m orgów, wspaniała zwierzyna, jelenie, daniele, 
rogacze, dzild, bażanty, zające i t. d. Zgłoszenie de 
sekwestratora X “ .

A  w ięc o polowaniu „w iolkopańskiem “  decyduje 
sekw estrator? N :e dyrektor dóbr, nie zarządca, nie 
sam właściciel, ty lko sekwestrator?

Dziwne czasy nastały. Sekwestrator w  mieście, 
sekwestrator na wsi, tak, jakby  nie k to  inny, ty lk o  
on właśnie by ł w7 Polsce centralną figurą,, od której 
tyle, tyle zależy...

'- ja d ą cy ch  sam ochodem . p on iósł śm ierć na m iejscu  chory su ego czasu ukończył kilka klas gimnazja! 
kapitan Sold ciężko -ranni zostali npulk. G ruszka, n y ł i ,  ale zachorował. Rodzice zamiast w yleczyć 
t t s ió f  W ierzei,oń  i sierżant B iałeck i. W ’™- zamknęli gc- do skrzyń-’ w chlewie. By zaś się

W  TARN O W IE porucznik 16-go pułku p iechoty  udusił, w ydrążyli otw ory w skrzyni. W yrodnych 
'■Leon Barniak. zastrzelił sw oją żonę M arje, poczem  ■ r0^zH j f ’ ar? sM0Mano.-
°4 e b ra ł sob ie  życie. P ow od em  strasznego czynu b> - 1 -NA POMORZU starosta Caarnoski w Kartuzach 

Ma praw dopodob n ie  sprzeczka na tle fin a n so w e n i.; oficjalnie zakłada Stowarzyszenia P rzyjaciół Zt\iąz- 
LOREŁN tL SAMOBÓJSTWO k u piec A leksan der , ku Strzeleckiego, organizacji party,'m o-polityi znej. 

Gerber, obyw atel czechosłow acki, zam ieszkały T o  robi urzędnik państwowy, opłacany z pieniędzy

Do naszqch Czytelników!
O becne ciężk ie  czasy gospodarcze z natury rze­

czy odbija ją  się rów nież na naszem  w ydaw nictw ie, 
k tóre d latego zm uszone jest do jak  najw iększych  
oszczędności. Od kilku m iesięcy  szereg Czytelników  
zalega z opłatą prenum eraty, przynosząc naszem u 
w ydaw nictw u p o w a ż n e  straty. W praw dzie  sy­
tuacja gospodarcza w si jest rozpaczliw a, jed n a k o­
w oż zaw sze ła tw iej jest zaoszczędzić 85 groszy m ie­
sięczn ie na prenum eratę, niz naszem u w ydaw nictw u 
uzyskać co m iesiąc ok o ło  5.000 złotych na opłatę 
drukarni, papieru  i t. d.

Z  num erem  36-tym zm uszeni jesteśm y wstrzym ać 
dalszą w ysyłkę tym  w szystkim , którzy na dalszy 
okres nie mają odn ow ion e j przedpłaty. Przychodzi 
nam  ten krok  z przykrością  uczynić, jed nakow oż 
zmusza nas do tego obecn e  ciężk ie po łożen ie  gosp o ­
darcze, oraz troska o w ydaw nictw o.

„P iast" istnieje tylko dzięki przedpłatom  Czy­
telników , udzielanie k ilk om iesięczn ego  kredytu, 
odb ija  się u jem nie na finansach w ydaw nictw a —  
w obec  czego z dnieni 1-gn t r z e ś n ia  kredytu na 
prenum eratę udzielać nie będziem y.

Czytelnicy nasi to zrozum ią i posp ieszą nie* 
zivłocznie z w yrów naniem  za ległe j prenum eraty 
i -wpłatą na dalszy okres.

W Y D A W N IC T W O -



Str. d. P IA S T ” , dnia SO-go sierpn ia  1931 r. Nr. 35.

Do
wszystkich Zarządów powiatowych 

w Małopolsce!
Zarząd O kręgow y Stronnictw a L u dow ego  w  K ra­

kow ie, kom u n iku je , że w szelk ie  w iece , które Za­
rządy pow iatow a chcą urządzić na teren ie sw ojego  : w kawiarni przez znajomych Mayera. Jeden z nich od
działania, o ile  m ają być obesłane przez p o s łó w ', si? :, \ r . . — Mayer wszystko, co posiadał pozostawił „Towa-
m uszą byc  urządzane za u przedm em  porozum ien iem  j rzystwu 0pjeki nad sierotami".

ru. _  g arc]z& iac]nie z je£r0 strony. A co on właściwie
zostawił?

— Ośmioro dzieci...

Z RAPORTU POLICYJNEGO.
...Przyłapany złodziej stał się ordynarny i nagle kazał 

mi się pocałować w pewne miejsce. Gdy to się stało, 
przyaresztow'ałem go.

*
HOJNY ZAPIS.

Mayer umarł... Wypadek ten był szeroko omawiany

się  z Zarządem  O kręgow ym  i to przynajm niej na 
trzy tygodnie przed term inem  zebrania.

Lo so w a n ie  ks ią że c ze k  prem jow ych
P. K  0 . O dbyło się losow anie  książeczek prem jo- 
w anyck P. K. O. serji II. P rem je po 1000 złotych 
padły  na następujące Nr.:

50168, 50371, 50666, 50877, 51049, 51095, 51714, 
51847, 51988, 52020, 520813, 52230, 52294, 52587,
52628, 53134, 53234, 54020, 54879, 55183, 55561,
56040, 56401, 56790, 58098, 58354, 58586, 58627,
58646, 58863, 59171, 59447, 59992, 61748, 62030,
63392, 64793, 65815, 66312, 66655, 67913, 69209,
69933, 70241, 70449, 71495, 71521, 71531, 71587,
71936, 71961, 72145, 72193, 73264, 73315, 73585,
73658. 73926, 74040, 74555, 75260, 75892, 76026,
76208, 76892, 77229, 77419, 78038, 78885, 79029,
790Ss, 79089, 79i34, 80020, 80872, 81075, 81103,
81171, 81172, 81442, 81963, 81976, 82114, 82120,
82342, 82689, 82994, 83082, 83218, 83890, 83989.
84082 , 84360, 84447, 85818, 86033, 86132, 86273.
87172, 87176, 87254, 87502, 87628. 877*7, 88586,
89139, 89634, 90933, 90983, 91521, 91951, 92122,
02460, 92715, 92887, 92957, 93020, 93131, 93246,
93249, 93391. 93530, 94146, 95U 5 , 9Ó449, 95474,
95,479, 96300, 97107, 97273, 97923, 97971, 98294,
99012, 99937, 100216, 100818, 101353, 102517, 
102687, 102965, 102986, 103303. 103387. 103392 
103704, lu3870, 105912.

Ceny koni
n otow ane dnia 18-go sierpn ia  1931 roku

na targow icy k oń sk ie j w  K rakow ie.
E<mie pojazdowe lekkie od 350—750 zł.. Konie robo­

cze leskie od 250—550 zł. rzeźne od 40—200 zł. — Spę­
dzono razem 162 sztul. Koni.

Ceny Dydła notowane dnia 21 sierpnia na centralnej

CENY BYDŁA
notowane dnia 21-go sierpnia na centralnej targowicy 

miejskiej w Krakowie:
Buhaje za 1 kg. żywej wagi: 0.58—1.05 zł., woły 0.79 

do 1.12 zł., krowy 0.40—1 zł., jałówki 0.55—1.03 zł., cie­
lęta 0.95—1.40 zł. Nierogacizna 1-44—1.96 zl., za 1 kg. 
b .  w. 1.90-2.40 zł.

CENY SKÓR: Skóry wołowe za 1 kg 1 zł. krowie
0.90--1 zl , iałowicze 1 zł., cielęce 1.50 zł.

CENY ŁOJU: Łój nerkowy za 1 kg 1.10-1.30 zł.,
1. klasy 0.70-0.80 zł., II. kl. 0.45 zl

Przebieg handlowy: Spęd bydła średni, nierogacipy 
mniejszy', aniżeli w ubiegłym tygodniu. Ceny bez zmian.

Kumor.
LEPSZY SPOSÓB.

— Słuchaj Bernard, tobie doktór kazał się codziennie 
pocić.

— No i ja się pocę,
— Jak ty to robisz? Chodzisz do łaźni, czy pijesz 

herbatę z malin?
— Ani to, ani tamto.'Biorę do reki ołó-wek i liczę, ile 

mam jeszcze zaległych podatków, pot się ze mnie zaraz 
leje. jak deszcz z rynny.

* .
DLACZEGO PŁACZE?

Przed domem stoi o-letni chłopiec i płacze. Podchodzi 
do niego jakaś starsza oanl i zapytuje:

— Co ci się stało chłopcze? Dlaczego płaczesz?
— Mój tatuś ma sklep i dostał nowy gatunek mydła... 

Tle razy dziennie ktoś chce kupić mydło, to mamusie 
mnie myje, by pokazać, że mydło dobrze się mydli.

KRÓWKA...
Mamusia malutkiego Krzysia, jako nowoczesna matka. 

Urządza z synkiem pogadanki przyrodnicze.
— Jak się nazywa stworzenie, które nam dostarcza 

mleka? — pyta.
— To nileczarka, pani Józefa.

■ *  i
p r z e c iw ie ń s t w  o .

Mały Fianuś odrabia w domu głośno zadaną le k r je :  
„Wielbłąd może przez ośm dni obyć *ie be’  picia..."

Mamusia — To akurat w przeciwieństwie do twego 
ojca.

KTO GORSZY?
M ą ż :  Kobiety daleko gorsze są od mężczyzn. Nigdzie 

w Piśm ie św. nie piszą, żeby siedmiu djabłów  wygnano 
z mężczyzny.

Ż o n a :  To najlepszy dow ód, że z mężczyzny djaljły 
jeszcze nie wylazły.

*

CHWYCI -  NIE CHWYCI
Dwaj oszuści przyszli do składu ubrań po ku­

pno. Jeden udawał hrabiego, drugi lokaja.
Gdy hrabia wj brał najdroższe palto, — przyw- 

aział go i pyta się lokaja, czy mu w nim do warzy.
— Pasuje jaśnie wielmożnemu panu hrabiemu,! 

rzecze lokaj — jak małpie.
— A ty łotrze krzyknie hrabia na lokaja i ryp 

go w pysk. Zamierzył się drugi raz na lokaja, a ten 
w nogi. Hrabia za lokajem — goni go.

Żyd z żydówką patrzą jak się gonią ulicą.
— Chwyci go!
— Nie chw'yci!
— Chwyci!
— Nie chwyci!
— Chwyci!
I uciekli oszuści z niezapłaconym paltem 

#
REKORD.

Dwaj Amerykanie, jeden z Chicago, drugi z 
San Fiancisko, wychwalają swoje upały.

— (J nas w  Chicago — rzekł jeden — jest tak 
gorąco, iż wszyscy muszą chodzić na szczudłach, 
gdyż asfalt na ulicy jest tak rozpalony.

— A u nas, we Frisco musimy kury k a rm ić  lo­
dami, aby nie znosiły gotowanych jaj

AN TYSEM ITA
— Jak w ie loryb  m ógł połknąć Jona 

ma taki w7ąski przełyk ?
— Nie w iesz? Żyd się potrafi w ?- Klzie 

jąć.
*

W  SZKOLE.
— K aziu! Liczba m noga od d ziecko?
— Bliźnięta, panie profesorze!

a i c  Cl V

prze.-

MONOLOG O SZU STA
—  Jakże podejrzliw i są lu dzie  w  dzisiejszych 

czasach! Od 14 dni nie m ogę w ydać tych fałszywych 
5 złotych.

Odpowiedzi Redakcji.
WPan Jan Ludowiec: W artykułach i koresponden­

cjach Pańskich widać talent pisarski. Prosimy pisać 
k.ótko, zwięźle. Podawać lakta obchodzące ogól. Za 
adresy dziękujemy. — Pozdrowienia. — WP. Leśniak 
Karol: Sprawą się zajmujemy, jednak na odpowiedź 
musi Pan zaczekać W. P. Kościelniak: Te cudne papie­
ry nie mają żadne.] wartości. Verfal die gance postrojkes. 
Nalepić to psu na budzie. — Ale z Pana kpiarz. Prosi­
my o krótkie korespondencje w dalszym ciągu. — 
WPan Jan Owsiak: W tej sprawne tylko konsulat pol­
ski we Francji może udzielić informaeyj. Trzebab.y wie- 

I dzieć, gdzie syn pracował, w jakiej gałęzi przemysłu, 
czy był ubezpieczony itd., wówczas dopiero moglibyśmy 
odpowiedzieć. Nie pozostaje nic innego, jak ponowmie 
napisać do konsulatu o informacje. — Czytelnicy ..Pia­
sta" w Grójcu ad Oświęcim: ,,My chłopi chcemy i bę­
dziemy walczyć o prawo, wolność i ścisłą kontrolę nad 
groszem publicznym. Najukochańszy nasz Witosie, za 
Twego rządu byliśmy wszyscy traktowani po ludzku, 
można było wówczas żyć, ale teraz już nie można znieść 
tego grasowania sanacyjnego". Przytoczyliśmy ten wy­
jątek z listu, grona obywateli Grójca, jakich dziesiątki 
napływają do Redakcji. — WP. Jaźwiec, Francja: Pre­
numeratę otrzymaliśmy. Histoije chłopów Świętochow­
skiego można dostać w każdej księgarni za 24 zł. a w 
intykwarni za około 16 zł. Na żądanie możemy zamówić 

i przesiać. — WP. Józef Maszka, Jaremcze: Owszem, 
prosimy przysłać w tej materji artykuł, a umieścimy 
tenże. BarJzo chętnie zamieszczamy dobre artykuły 
z dziedziny gospodarczej. — WP. Stanisław Stygar, Trzci­
nica: Żądane legitymacje i statut wyślemy, po numera 
okazowe ..Zielonego Sztandaru" proszę się zwróc.ić do 
Administracji tegoż: Warszawa. Marszałkowska L. 6S. 
Obserwator w' Mielcu: Artykuł i sprawozdanie z wiecu 
w Borowej w drukarni. — W’P. Franciszek Mai, Wado­
wice dolne: Niestety, Dr Putek nie mógł przybyć na 9-go 
sierpnia. Artykuł niecenzuralny, była odpowiedź w Pia­
ście. którą skonfiskowano. — WP. Ci.żytek w' Mościskach 
Niebawem wyślemy żądane deklaracje legitymacje i sta­
tuty z pouczeniem. Żadane ustawy można nabyć w każ­
dej księgarni w Krakowie, u Frommern, Fiorjanska, we 
Lwowie u Dr Maksymiliana Bodeka przy ul. Batorego 12. 
Magister — Rudawa a j Kraków: Artykuł ..Czy państwo 
jest bezsilne, wnber. kryzysu" dla Piasta nie jest odpo­
wiedni. natomiast pisma codzienne, np. .Naprzód" 
umieszczą tenże. Rękopis do zwrotu. — WP. Franciszek 
Słaboszewski. Czerniec, p. Łącko: Żali sie Pan, że mi­
mo. iż Pan jako ochotnik bronił Lwowa, a potem War­
szawy, mimo, iż nahawił się Pan choroby, został Pan 
aresztowany, nie podając za co. Korespondencja wymn- 
fcu bliższego wyjaśnienia, wówczas ją umieścimy. — WP. 
Józe! Tomeda. pow. Sokal: Nieiednego pana ta krzywda 
spotkała — cierpią letki f tysiące — nadejdzie jednak 
dzień zapłaty. — WP. Ignacy Mróz, Jodlówka tuchowskfl: 
Ustawę o konkurencji kościelnej nahyć można w ksie 
parni Żuckerkandla w Złoczowie. — WP. ,Tan Rebacź-- 
( horągiew Krakowska Z wiązi u Hallerczyków mieści się 
w Krakowie, ul. Szpitalna L. 18 T p. Wysłano Panu 
czek z naszej Administracji, celem wpłacenia pieniędzy 
na portrety. — Cześć!

Najlepsza kosa
rzeczyw iście doskonała.
0 ile m t p 's z  e zyta j zda n ie  
n a byw e y, k tó ry  pe koszanlu 

ta k n a p is a ł:
Satkowice 18,12 1928 
p. Ratarowice 
pow. Sambor.

Kosy marki „SZCZYT* aą 
(prawne, lekkie, mają wygląd, 
formę i tak dalej. W mieniu 
wszystkich klientów dziękuje 
szan. firmie serdecznie.

Jó z e f P o to c zn y.

M A l U F f Y C Z N b  I i  u u S Z T A Ł u A J Ą C E  K U R S Y  
„ W IE D Z A "

Kraków , ni. Studencka 14, I. p. 
przygotowujące na ustnych lekcjach zbio­
rowych w Krakowie, oraz w d ro d ze  k o ­
responden cji, zapomucą świeżo, przez fa­
chowy eh profesorów opracowanych 
sKryptów, wskazówek, programów i te­
matów.

p rzyjm ują  w pisy n i  i o w j  rok szk o ln y  1 9 3 1 /3 2  n i :
1. Kurs m e tu ry c zn y  gimnazjum wszyst­

kich typów i reninarjum naucz.
2. Kurs .ro d n i 5-tej I 6-tej kl. gimn.
3. Kurs n iżs zy  w zakresie 4-ch klas 

gimn.
4. Kurs 7-m iu  klas s zk o ły  p o w sze c h n e j.

-Uwaga! U czniow ie kartów korespon den cy jn ych  
otrzym u ją co  m iesiąc o p r ó c i  ca łkow itego m a­
teriału nau kow ego tem aty z 6-ciu g łów nyoh  
przedm iotów  do opracow ania.

Na kursach „W IE D ZA * w ykładają naj­
w ybitniejsze siły  fachow e krakow skich  państw , 
azitół średnich.

Do dyspoŁyeji uczn iów  fenie) kursów  zb io­
row ych, oraz korespon d en cy jn ych , posiadam y 
gabinet przyrodn iczy  i g eog ra ficzn o-g eo log icz ­
ny, jak równiefc bogatą bibljotekę.

Żądać bezpłatnych prospektów.

W G rą d ach  zaraz przy Bolesławiu sprze­
dam 4 morgi pola na którem zasiane sia­
no. nie drogo i zdogodnemi warunkami. 
Zgłoszenia do O. Laduer O leśno.

S p rze d a ż parcelaeyjn a.
Folwark 200 morg roli, 75 mórg ~asu 
budynki, inwentarz — 90 doi. murg. Wia­
domość : Walczyk Przemyśl — Dworskie­
go 52. Na odpowiedź znaczek. 839

Rozszerzajcie 
„ P I A S T  A“

CENNIK OGŁOSZEŃ
Strona ogłoszeń dzieli się na 4 szpalty. — Strona tehstu dzieli się na 3 szpalty.

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1 -s z p a lt o w y .......................... 1 ^  Drobne ogłoszenia za słowo 25 groszy, najmniej- . . .  3 zł I Cała strona 4-szpaltowa po tekście . . . .  . . . . . 450*
Zwykle ogłoszenia na stronie 4-szpalfowej za 1 wieesz mm. 30 gr Cała strona 8-szpaltowa w t e k ś c i e ........................................................y Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy na ostataiej stroni#
w tekście na stronie 3-szpaltowej za 1 wiersz mm. ł . .* 80 gr ł Cała strona t y t u ł o w a   1000 \ 50^o drożej.

O g to u e n la  tylko za gotówkę.   Za terminowy druk administracja nie odpowiada — Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia — Od ogłoszeń długoterminowych i biurom ogłoszeń rabst.
Wychodni we wtorek z datą niedzieli. stosownie do umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100®|o drożej. Wychodzi we wtorek z datą niedzieli.

W ydaw ca : Za Ludow e Tow . W ydaw nicze: Stanisław M arcinkow ski. Odpow. redaktor: Jan W itaszek. Druk. „G łosu  Narodu**, K raków , pod  zarz. R. Ferka*


